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KRAKOWSKI
"pocz tow a o p ła c o n a  uyczaftem \

Zbrodnia listopadowa przed sadem. \
  0  0 0 —

Ofiary zbrodni 6-so listopada
Dla upamiętnienia bohaterskiej pamięci obrońców 

ładu i porządku w Państwie, wymieniamy dziś na­
zwiska od kul socjalistycznych poległych w Krakowie 
oficerów i ułanów 8 p. ułanów. Są to:

śp . rotm . Lucjan Bochenek, i ł t in .  Fr. Lukasiewicz, 
podporl Mieczysław Zagórowski, ulani: J. Domoń, M. 
Cbodaczek, J. Wierciński, F. Antończyk, M. Korze­
niowski, A. Kużmicz, I. Senadjak, T. Łazowski, S. 
Duhanowski, S. Prioch i J. Laptucha.

RANNI BOHATEROWIE.

Poza w ym ienionym i zo-ta li ranni w walce z tłu­
mem:

Ppulk . Bzowski, por. J. Sękowski, por. A. Oświę­
cimski, por. K. Santarius, ulami: J. Kolasiński, P. 
Woźniak, J. Podumar, J. Paprota, J. Markowicz, W. 
Troczyński, K. Naksiutyński, J. Zaryczny, F. Góral, 
J. Furgał, W. Słaby, T. Chodakowski, S. Chonter, 
J. Nowak, J. Borowik, D. K owalczyk, Al. Kotfis i 
W. Konik.

Polegli i ramii żołnierze będą stanowili dla potom­
ków i stanowią dziś dla całej Polski smutny i tragi­
czny dowód tej strasznej hańby, jakiej dopuścili się 

j krakowscy rebeljanci, mordując polskich ułanów, za 
j co dzić stanęli przed sądem, który im wy mierzy spra- 
l w iedltwą karę.

0 0 0

Pierwszy dziefi rozprawy.
W dniu dzisiejszym  rozpoczęła się w Kraków ie roz­

prawa o smutnej pamięci zbrodnię listopadową w ub. 
roku.

Olbrzymie zainteresowanie, jakie rozprawa wzbu­
dziła w całej Polsce, jest dowodem, że społeczeństwo  
polskie interesuje się sprawą i spodziewa się sprawie­
dliwego wyroku od sądu.

\v  BUDYNKU SĄDOWYM.
J u ż  o godz. 8 rano na k o ry tarzach  okr. sądu k a r­

nego zaczęli d e  jaw ić oskarżeni, przedstawiciele pra­
sy i puhłAczmość. P rzed  budynkiem  .si lu lo taw ieu o  
asysta  policyjna. K ażdego wchodzącego zatrzym ują 
iunkejonarjusze  .policji. W ew nątrz budynku panuje 
wzorowy .porządek dzięki sp raw nej działalności poli­
cji pod  kom endą kom . d ra  Kobieli.

NA SALI.
Około godz. 8.80 iprzi-prowa-.izjtją przez k o ry ta rze  pod 
silną e-ko rtą  2(1 u -karżonych. siedzących \t więzieniu 
śledczem . W szyscy usadawiają się na ławach, odgro­
dzonych od sali barjerami. Po b ro n ie  lewej usadaw ią 
się obrona. Za zielonym i stoKkami - iedzą adwokaci, 
k tó rzy  m ają bronić Oskarżonych o zbrodnię lis topa­
dow ą — z ram ienia Komtoetri party jnego  P. P. 8 .: 
eą to  pp. Bogdana, Gross, Heski, Liebermann, Lust- 
garten, Ringelheim, Rosenzweig, W oźniakowski.

ZASTĘPCY POSZKODOWANYCH.
Obok siedzą trze j zastępcy p o t z kodow a a i y  eh m et. 

Sm riej, Zagrobski i Zakrzewski. A dw okaci, skupieni 
koło  stołów , palnie i nerw ow o studjują akta, k tó re  le­
żą przed nimi.

Za bar jeram i zajm ują m iejsca oskarżeni, odpowia- 
* H # ł  z wolnej stopy. Około godz. 9 woźny rozpo­
czyna w yw oływ ać nazw iska oskarżonych. Na jiierw- 
saem  miejscu zasiada d r Drobner. N iedaleko obok 
niego dr Langrod, przewódca Zwiątzku Strzeleckiego  
w Krakowie. *Na sam ym  końcu  ław  w kiać b. posła 
Klemensiewicza, jpos. Stańczyka, urzędnika Kasy oho 
ryc.h Hoffmana 1 Jaroszewskiego. W szy-ey o-karżeni 
ajaw ili się.

Na lewo od nich ustaw iony  stolik prasy krakow- 
•W uj. poąa nim m iejsce dla. p rasy  zam iejscowej.

Część sali. p7-z<*»naczona dla- publiczności — prawie 
pusta.

TRYBUNAŁ.
W głębi, p rzy  drzw iach, po  p raw ej stron ie , zgro­

m adzony je s t T rybunał. .Widzimy przew odniczącego 
r. Markiewicza, ew eut. jego zastępcę s. s. o. Wajdę 
Oraz w otautów  s. *. o. Warcftatowskiego i Jaworskie­
go. W szyscy ubrani w togi, obramowanie ozeirwonomi 
pasam i. Osobno stoi prok. Sozański. Z ram ienia Gen. 
Prok. S karbu w ystępuje dr. Krzyżanowski. Po p rze­
ciw nej sitirURtie u^tawilś się  pnzys-ięgli.

<1 godz. 9.1ó (przew. Markiewicz otw iera rozpraw ę. 
Zabiera głos adw. L ieberm ann, k tó ry  w yJicaa tych a- 
dw okatów , k tórzy bronią w szystkich oskarżonych z 
ram ienia P. P . 8 .

W tej oliwili p rze w. Markiewicz zarządza tajność, 
w -k iitek  czego publiczność, a nawet dziennikarze, 
opuszczają salę.

PROWOKACYJNA DEPESZA.
Przed rozprawą do rąk pos. .Marika doręczono tele­

gram adw. Paschałskiego, w którym ten donosi, że 
nie może narazie przyjechać I życzy obrońcom oskar­
żonych „owocnej, zwycięskiej pracy w tym  history­
cznym proce>sie“.

Telegram w ywołał liczne komentarze, w których  
ogólnie potępiano krok adw. Paschałskiego.

PRASA NA ROZPRAWIE.
U pierw szym  diiiu rozpraw y zjaw ili się z przed­

staw icieli prasy, n astęp u jący ch  dzienników : Goniec 
Krakowski (red. Hrabyik). Głos Narodu <red. Lipećki), 
Gzas (red . K orsak). Now y Deiennik ( re i .  M w w ), Ilu­
strowany Kurjer Codz. (red. S tw ora), Nowa Reforma 
tred . Szperber), Kurjer Wieczorny (red. Figiel).

Z żarnie j-cow ychr Gazeta W arszawska i Kurjer Po­
znański ęrod. M oraw ska i. Rzeczpospolita (red. <dpioła), 
Słowo Polskie re i. H rabyk), Kurjer Warszawski (red. 
Lipweki'. Echo W arszawskie (red. Sobel), Robotnik 
(red. Korolewicz , Kurjer Polski (red. W anawer). Poza 
tern cłily szereg pism żydowskich, które gromadnie 
w ysłały swoich reprezentantów na rozprawę. I tak 
jesŁHaiiit, Foikszeitung, Na^z glos i w. i.

Z zagranicznych pism zjawił się korespondent ber- 
liń-ktej „SociaJ. P artam entek ottesp .“ (dr K rukj

SĘDZIOWIE PRZYSIĘGLI.
Po łajnem glosowaniu w ybrano  /. listy przysię­

głych następu jących  sędziów:

Tomasz Jabłoński, Piotr Solecki, Józef Friedmann, 
Antoni Turski, Tomasz Lukiewicz, dr Liban, dr Kirscb, 
Antoni Chodurek, Józef W eiss, Franc. Bednarski, 
Józef Singer, Feliks Bacbiarz, R. Kubaiski, Winc. 
Wolff.

PIERWSZE CZYNNOŚCI.
N astępuje ściąganie generaljów z poszczególnych 

o-karżunyoh.
Przy osk Redlichu fla«tępnje u~talaniie ..form alno­

śc i” urodzin.
Przew.: Wiots, kiedy urodził ,-ię pan form alnie, a 

(kiedy fak tyczn ie?
Osk. Redlich: Fak tyczn ie w 1897 — a form alnie 

k iedyindziej, bo w  r. 1895. (W esołość).
'Przewodniczący Markiewicz, trzeba to podkreślić, 

po -tępu je  niezw ykle tak tow nie , w szczególności wo­
bec oskarżonych. K ilkakro tn ie upom ina publiczność
1 lawę obrońców P. P. S., aby nie rozmawiali, i nie 
u trudniali w ten sposób rozprawy.

Z ARMJI PETLURY.
Przy ściąganiu  generaljów  u.-k. Al. Litoszczenki 

(pra-woslawn.):
Przew.: K iedy pan p rzyby ł do Polski.
Osk. (akcentem  rosyjskim ): Przybyłem do Polski

2 armją Petkiry.
Prze**.: J e s t  pan obcym  poddanym ?
Osk.: Tak jest — rosyjskim.

W L AŚCICIEL FOLWARKU.
Przy h. pośle Klemensiewiczu:
Przew.: Gzy ma pan m ajątek?
Osk.: Folwark i dom.

JAK OBROŃCY PODZIELILI SIĘ OSKARŻONYMI?
Adwokaci podzielili się saę następująco obroną po­

szczególnych oskarżonych:
Dr L iebem ann broni po-. Stańczyka, .Mich. Hoff­

mana i Boi. Jaroszewskiego.
Dr Heski broni St. Daszyńskiego, L. Fuohsa, J .  Wi- 

dliń<kiego, d ra Langnoda, T. G alasa. J .  K orzen iaka, 
M. Skrucha, R. S traw ka, K. R ejtarow a.

Dr Bogdan! broni Eug. G oebla, St. Km iecia. K. Kor 
nickiego. J .  G uzika. J .  K w intę, J .  Ryłkę, Z. Klemen­
siewicza.

Dr Woźniakowski broni tira Drobnera, St. Zająca,
F r. Sochę. J. Bombę, T. S u k  z ews kiego.

Dr ŚmiarowŁki luoni Zde. Knapińsklego.
Dr Zubowicz (se n .)  broni Al. Lito wszczenkę.
Dr Rosenz.weig broni J .  Rejmana, J .  Sudka, M. Tu- 

rynę. Fr. Synowca, St. P isarsk iego . H. Ziffera.
Dr Gross (broni W. Chrzanów kę, .AJ. Boysa, A. Na­

wrota. F r. (do rada, F r. M azurkiewicza, J . Przybysaa.

DALSI OBROŃCA".
P o za  K om itetem  w ystępują jako  obrońcy Dr A- 

schenbrenner, jako obrońca AA audy  T uchow ie z, funk­
cjonariuszki kolejowej.

D r Schonwetter, jak o  obrońca. JnljaJia R edlicha 
i (h Btmhaum, jakoi obrońca Jó zefa  Słobika, funkejo- 
nairjusea sądowego.

Spodziew any jest n ad to  przyjazd adw. śnuarow- 
skiego (ATyzw.), Paschałskiego, jako  obrońców oskar­
żonych, a nad to  p rzy jazd  adw . Dobrzańskiego z War­
szawy, jako zastępcyposzkodowanych ipo zabitych.

PRZYSIĘGA SĘDZIÓW PRZYSIĘGŁYCH.
, Po śc iągnięciu  generaljów  przew odniczący o lozy- 
tu je  ro tę  pnzjsk^i dla sędziów przysięgłych, w któ- 
re j przysięgli zobwiązują się tak orzec o  przestęp­
stw ie, jakby gotow i byli odpowiedzieć przed Bogiem

P.T. Prenumeratorów prosimy o natychmiastowe wyrównanie zaległości 
maj w przeciwnym razie będziemy zmuszeni 

wysyłkę dziennika. ==

za miesiąc 
wstrzymać
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i sumieniem i że się z żadnym z oskarżonych porożu- j 
miewać nie będą w  niczem.

Podczas przysięgi wszyscy obecni na sali wstają.

W śród zupełnej ciszy k aż d y  z przysięgłych pow ta­
rza: „Przysięgam, tak mi Boże dopomóż!"

Zobowiązali się przysięgą sądzić sprawiedliwie.

W „OBRONIE" POS. STAŃCZYKA.

Przód odczytaniem  ak tu  oskarżenia zabiera glu- p. 
Lieberman (soc.t. k tóry  w przydlwgiem i uiecieku- 
weui przem ówieniu żąda. aby z ak tu  oskarżenia w y­
łączono te ustępy, które dotyczą pos. Stańczyka, na 
co rzekom o pozwoli! (!) Sejm  i(?).

GLOS MA P. HESKI.

Na-stopnit' p rzem aw ia p. Heski. k tó ry  żąda, aby  w 
rozpraw ie listopadow ej urzędował tylko (?) jeden pro­
kurator; p . H e-ki wolał z .patosem : ..my (tij. PPS) po­
stano wiliśmy w tej w łaśnie rozpraw ie trzymać się 
ściśle litery prawa.

P. Bogdani żąda. aby z rozpraw y wyłączono mec. 
Zakrzewskiego.

ODPOWIEDŹ P. PROKURATORA NA ATAK 
SOCJALISTÓW.

Prok. Hubl stwierdza. że nic nie stoi na przeszko­
dzie, aby dwóch prokuratorów było w jednej sprawie, 
pdvż Państwo ma praw o mieć dwóch zastępców, tak 
jak ma do tego p.iawo prywatna osoba. Wobec czego 
będzie dwóch prokuratorów.

Co do p.o-. Stańczyka, to został 011 wydany raź 
przez Sejm, a w skutek  czego wolno było władcom  
ścigać go za każdą zhrondię, u jaw nioną w /.wiąziku 
z całą sprawą. W obec trę o .Piokuraftira nie potrze­
bowała po raz drugi odnosić się o Sejmu u zezwole­
nie na ak t oskarżeniu przeciw  po -, stańczykow i. Po- 
z'btem zaś pos. Stańczyk miał prawo wnieść 9przeciw 
w swoim czasie, czego nie zrobi i. W obec tego w yłą­
czanie pos. Stańczyka z aktu jest rzeczą bezprzedmio­
tową.

Paryż. (PAT). W kołach pamhumenituirnych przewi­
d u ją  jako  rzecz 1 ni omal pew ną, że 11 ad y odnnii u Ht po do­
konaniu  wyborni biura prezydialnego izby. girupa so­
cjalistów radykałów wystąpi z wnioskiem, którego 
przyjęcie przez Izbę ipso facto musiałoby pociągnąć 
za sobą ustąpienie Milłeranda. Również zdaje się być 
pew jiem . że Millerami jest zdecydow any podporządk  
w ae się ty lko  tak iej uohwalle Izby. k tó ra  będzie a n ­
gażow ała odpow iedzialność całej Lzby, ja k o  takiej, 
n ie myśli natom iast pod])oinządikować siię w rogim  m a­
nifestacjom  poszczególnych g rup  parlamenta-niiycli.

EW ENTUALNY PRZEBIEG KRYZYSU.
.Paryż. (PAT). Dziisięjnzo poranne dzienniki w yra­

żają rozm aite przypusz-rizenia co d<> ew entualnego 
przeb iegu , jak i przylwonze 'praiwa kryzysu. do tyczą­
cego  stanow iska, p rezyden ta republiki. D zienniki mię­
d zy  ininemi w skazują na to. że należy zwrócić uw agę 
iw równiej mierze na postaw ę. ja k ą  w tej spraw ie zaj­
mie senat, a k tó rego  Iciwica demokiratycr/jiia zbierze 
się na posiedzenie w dniu jnitmzejsEym. jako też  nu po 
sitaiwę, ja k ą  zajmie pełne posiedizenie grup lew ico­
wy cli otvu Lab. W edle inform acji „E re N »uvelle" po- 
dobno  już wydanie zostały  dyspozycje celem odpowie, 
dnich  przygotow ań sali kongresow ej Weirsału. w k tó ­
re j ew entualnie odbędzie się posiedzenie kongresu  dla 
dokonan iu  wyborów now ego prezydenta. republiki. 
Millerami już podobno powziął decyzje co do swego  
ustąpienie, pragnie tylko przeczekać na wyraźną de­
klarację w tej sprawie obu Izb ustawodawczych. Orę-

.Wiedeń. (PA T.). Zam ach na kanc le rza  d ra  Seipla 
aostał wykonany na dworni kolei południowej o  g o ­
dzinie 7 min. 9 wieczorem, g d y  kanclerz w ysiadł

INCYDENT PODCZAS PRZYSIĘGI.
Pode za- przy- ięg i, jeden z sędziów przysięgłych, 

żyd, nie może (!) powtórzyć słów : ,Przysięgam , tak 
mi B oże .dopomóż". Dopiero na kilkakrotne wezwanie
przez przewodniczącego — .przysięgę powtarza słowo  
za .słowem.

Po przysiędze zarządzi! przewodniczący przerwę.

.Met. Zakrzewski . tw ierdza, że zarzut p. Bogdanie- 
go przeciw niemu jest sprzeczny z aktami. Mec. Za­
krzew ski -t w ierdza. że w grudniu  ub. r. wy .-lal lis t do 
P ro k u ra tu ry  w imieniu matki osk. Struzika, która 
tw ierdziła, że .bral on udział w rozruchach tylko pod­
burzony. W św ietnej przem owie mec. Zakrzew-iki 
-tw ierdza, że w obliczu całego Trybunału i wobec sali 
sądowej, jako Polak, katolik i Krakowianin czuje 
się moralnie zobowiązanym do zastępstwa tych u ła ­
nów i wachmistrza, którzy do dziś obecnie leżą jesz­
cze ranni w szpitalu od 9trzałów socjalistycznych."

P. Liebermann słabo polemizuje z wywodami prok- 
Hubla.

P. HESKI BĘDZIE MÓWIŁ 10 RAZY.
N a-tępuje -zereg przemów ień ze .-trOnc adwokatów  

z P. P. S.; p. He-ki tw ierdzi, że bęiz i. mógł przem a­
wiać w jednej uprawie ty le razy, Hu zastępuje oskar­
żonych, a ponieważ ma ich JO-tdu. wobec czego ty le  
przemówień będzie mógł on w ygłosić. T akie s ta n o ­
wisko będzie stanow iło oczyw iście pewną formę opo­
zycji i przew odniczący to zauw ażył.

■Przewodniczący .krótko dow odzi, że wedle aktów  
i prawnego stanu żądanie o wyłączenie pcs. Stańczy­
ka je-t nieuzasadnione.

ii’. Heski staw ia formalny wniosek o wyłączenie 
-p raw y  pud S tańczyka .. zbrodnię zabójstwa.

T rybunał po u y-lurluwnu wywodów udał -ię na n a­
radę. przycz.ein przew odniczący ośw iadczył, że wynik 

| nara lv w  -p raw ie  zg ln-znnyrh  wniosków. w -zcze- 
gólności aro-do wyłączenia z ak tu  zbrodni zabój-tw a 
odnośnie do po-. S tańczyka Ogłosi ju tro  o go Iz. 6 
ranni. Na tein rozpraw ę dziś zakończono. KI. Hr.

dzic pr. zyderita republiki do pairlame.it 1 ko m ży  „Ere 
N ouyella". będzie w ystosow ane prawdotpodofonic we 
czw artek .

SOCJALIŚCI PRZECIW MILLERANDOWI.
Paryż. (PAT). K ongres pantji -ocjailk-tynzncj p rzy ­

ją ł jednom yślnie w niosek Benam i cła. po lecający  
wszystkim  członkom partji zwalczać każdy gabinet, 
któryby przyjął teki z rąk Milłeranda.

GRUPA BRIAND‘A PRZECIW MILLERAND‘OWL

Paryż. (.PAT), G rapa irepubłukańsko-soicjaJistyczna. 
uchw aliła jednogłośnie, że niem ożliwa jest wszelka 
w spółpraca z Millernudem. Podczas d y s k u s ji  Briand 
opuśjuil pó-redzenie.

STANOWISKO RADYKAŁÓW 1 HERRIOTA.
Paryż. (PAT). Btromijcitwo radykałów -socjaJistów  

przyjęło  jednogłośnie wniosek .stw ierdzający, że pre­
zydent M illeram i w ystąpił poza ram y konsty tucji, w 
następstw ie  czego nowa więksizość nie może go d a­
rzyć zaufaniem . H e rro t przyłączy! siię do w niosku, 
sprzeciw iając się jednakże zakazow i lew icy co dc 
]>nzy;mo<vva.n.ia m andatów  z rąk  prezydenta Millerau- 
da. przyezem  dodał, że pragnie zachow ać swobodę 
działan ia na wwpadek pow ołania go przez M ilłeranda.

STANOWISKO CAŁEJ LEWICY.
Paryż. (PAT). Na plenarnem  posiedzeniu karte lu  

lew icy postanow iono przyłączyć się jednogłośnie do 
w niosku stronn ictw  radykalni i-socija.listycznyci).

z pociągu pow raca jąc z poświęcenia sz tan d a ru , na 
k tórem  baw ił w jednej m iejscow ości pod W iener Neti- 
s ta d t. S praw ca zam achu robo tn ik  strzelił dwa razy

do kanclerza  i zranił go ciężko w .płueo. Następnie 
strzelił on oatery  razy do  siebie raniąc się ciężko. 
Kanclerz, m ory w pumramg cnwili nie n ln i l i i ł ,  że  
jeat ranny postąpił U U  kroków dale}, poetom  do­
piero upadł na ziemię. W ezwane pogotow ie ra tu n k o ­
we przew iozło kanclerza do szpitala W iener Kran- 
k enhaus. S ta n  'kanclerza je st pow ażny, jednak  nie 
beznadziejny. PL-cna w iedernkie donoszą, że policja 
w iedeńska jeszcze p rzed  k ilk u  dn iam i u ję ła  pew nego 
m ężczyznę, k tórego  podejrzew ała o należenie d o  sp i­
sku mi życie kanclerza. W dniu wczorajszym minęło 
właśnie dwa lata od objęcia rządów .przez kanclerza 
Seipla na podstaw ie  uchw ały zgrom adzenia narodo­
wego z 4Itiia Ml m aja j922. -Sprawca zamachu nazy­
wa >ię K arol Ja c o re k  i jest robotnikiem  z m iejsco­
wości P otter-ito rff. W ykonał on zamach z pobudtk  
politycznych. Kilka pism podaje , że p rzy  spraw cy 
■znaleziono list. w którym  pisze on. że  odbiera sobie 
życie z iKiwodu popełnienia m alw ersacji w fabryce, 
w której ipracował. że jednak pragnie zabić także je­
szcze drugiego człowieka, który, zdaniem  jego, wi 
nien jest nędzy robotniczej.

Wiedeń. (PA T... .Dziś rano o godz. T.iiO wydali le­
karze p ie lęgnujący  rannego kanclerza Seipla w sapj. 
talu  W iener K rankenbau- następu jący  biuletyn 
o stanie zdrow ia kanclerza: Po dobrze przebytej uo- 
cy, ogólny stan  zdrowia zadowalający. Puls 96, tem­
peratura Jó.7. Rana krwawi. Rannemu potrzebny jest 
spokój. Do operacji na razie n ie m a żadnego powo 
du. .(— ) P odpisy  lekarzy.

Wiedeń, (PAT.). iPi-nia dzisiejsze zw racają uwagę, 
że kanclerz Seipel choruje na cukrzycę i z tego po­
wodu zachodzi obaw a komplikacji.

STAN ZDROWIA WZGLĘDNIE POMYŚLNY.
Wiedeń. (PAT.). W chw ilę po  przywiezieniu ran ­

nego kanclerza dra Seipla du szp ita la  W iener 
K rankenliaus. przybyli tam posłowie angielski i fran­
cuski oraz inni członkowie ciała dyplom atycznego, 
aby zasięgnąć informacji o stanie zdrowia, kanclerza.

Wiedeń. (PAT. Wedle biuletynu lekarskiego w y­
danego wcześnie rano kanclerz Seipel jest zupełnie 
przytomny. Rana nie sprawia bólów. Stan kanclerza 
jest względnie pomyślny.

ZGON KS. S tiP L A  ?
Kraków. 2 czerwca. D z»  rozeszły się w Krakowie 

pogłoski, że kanclerz dr. Seipel zmarł. Wiadomości 
tych nie dało się sprawdzić.

v -----
REDUKCJA LMMIGRACJI DO STANÓW  ZJEDN.

J a k  donoszą z Nowego Jo rk u  nowa ustaw a o im- 
m igracji do S tanów  Zjednoczonych zm niejsza ją 
z 357.801 o-ób na 161.99Ó rocznie.

N ajbardziej uwzględnionemu państw am i w tej Usta­
wie są: W VV. B rytan ja i Niemcy. Liczbę im mig ran­
tów , pochodzących z \V. Brytaruji (razem  z Irlandją), 
zm niejszono z 77.642 ty lko  na 62.558. a im m igrantów  
z Niemiec z 67.607 na 50.229.

N atom iast k ra je  E uropy  południow ej i wschodniej 
d o tk n ię te  zostały silnie przez redukcję, w ynoszącą 
dla nich. przeciętnie, 0.9 do tychczasow ej liczby.

WYKOPALISKA W AMERYCE.
( oraz częściej dokonyw ane osta tn im i czasy o d k ry ­

cia archeologiczne w Am eryce, zw anej potocznie „No­
wym św iatem ", w skazują, że nazw a ta jest błędną, 
1)0 istn iała  tam  cyw ilizacja, również s ta ra , ja k  nasza.

Świeżo podaje np. „M anchester G uard ian" in te re­
sujące szczegóły o  odkryciach , dokonanych  przez wy 
praw e angielską w te j części H ondurasu , k tó ry  je s t 
w posiadaniu  Anglji. Znaleziono tam  bow iem  ru iny 
jak iegoś bardzo starego  m iasta, zajm ujące kilka hek- 
tarów  przestrzeni, a zaw ierające w sobie, m iędzy in- 
nemi, piram idy na przeszło 100 m etrów  wyisokie.

Określić dokładnie czas, z jak iego  te ru iny poeho- 
chą, niepodobna. W szystko jednak  w skazuje, że n a­
leżą one do rządu m iast z epoki p ań s tw a  Mayów, 
m iędzy którem i w yróżniało się m iasto  Teottbnaoon, 
zbudow ane na m inach  innego, daw niejszego m iasta, 
praw dopodobnie starszego, niż k u ltu ra  do liny  Nilu. 
W każdym  razie epokę istnienia m iasta  T eotihnacon  
określić można na 2000  la t przed naszą erą, zn a jd u ­
jące s ię  zaś pod niem m iasto jest o wiele starsze .

iSzef ekspedycji mek -ykaiir-kiej, k tó ra  te  ru iny ta ­
kże badała , zrobił in te resu jącą  próbę w skrzeszenia 
p rzem ysłu  dom owego z przed la t tysięcy. D ał on mia 
now icie próbki wyrobów garncarsk ich  i deseni, zna­
lezionych w tych ruinach, do kopjow ania dzisiejszym  
napó ł cyw ilizow anym  Lndjanom na w yrobach, k tóre 
dziś sporządzają, jako  garncarze  i tkacze.

Rzeczą godną uwagi jest, że niektóre barwy na 
przedmiotach kamiennych z owej oddalonej epoki za­
chow ały całą swą świeżość i siłę. tak. że niozem  
zm yć ich nie można. Ludzie zatem ówcześni posiadali 
sekret wyrabiania tak trwałych barwników, jakich 
m y fabrykować aie umiemy.

Pierwszy atak obrońców socjalistycz.
0 wyłączenie posła Stańczyka.

ODPOWIEDŹ MEC. ZAKRZEWSKIEGO.

Przed kryzysem prezydialnym
we Francji.

Prezydent Millerand jest zdecydowany ustąpić jeśli za żądanie jego ustąpienia weźmie
odpowiedzialność izba i Senat.

Po zamachu na kanclerza Austrji
Dalsze szczegóły. —  Zgon ks. Seipla?
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M Isdiie i sin filii.
Kraków, 3 czerw ca.

iw .ś .)  W e F ra n c ji dochodzą do steru  nowi Indzie. 
Są bardzo agresyw ni. Nie zadow alają  się obsadze­
niem rządu , prezydjiun  Izby. lecz dążą rów nież do 
zm iany n a  stanow isku  p rezyden ta  R zeczypospolitej 
francusk ie j. Zdaje się. że zam iar ten im się uda. P re ­
zyden t M illeram i, jeśli n as tąp ią  w yraźne w ota Izby 
i S enatu , je s t zdecydow any ustąpić. F ak t ten będzie 
.stw ierdzeniem wszechwładzy parlamentu w fran cu ­
skim  n-tro jn  politycznym . N iew ątpliw ie w ielką to 
m ieć będzie doniosłość <.lla oceny w spółczesnych kon­
s ty tu c j i  zarów no z p u n k tu  w idzenia praw niczego 
jak  i politycznego. S tw ierdzoną zostanie praw da- że 
funkcjo  no warnie d ane j konsty tucji jest zależnem nie 
od in te rp re tac ji praw niczej je j postanow ień , lecz od 
ea ło k -z ta łtu  w arunków , k tóre częściowo tkw ią w du­
chu jej sam ej, częściowo zaś są  w ypływ em  określo­
nej sy tuacji politycznej. K onsty tuc ję  f ra n cu sk ą  oży­
w ia du oh wszechwładzy parlam en tu  Izby i Sen atu  ,1. 
A gresyw ność stronnictw  lew icy francusk iej idzie 
w k ie runku  w yzyskania w potni te j suprem acji p a rla ­
m entu . W  w yniku pow yższych wniosków nastąp i 
przesilenie n a  stanow isku  prezyden ta F rancji i prez. 
M illeram i będzie zm uszony ustąp ić .

T ak i będzie przeb ieg  w ypadków . k tó ry  d o p row a­
dzi do tego. i s  s te r  F rancji obejmą nowi ludzie. Kto 
m entu . W  w yniku pow yższych w arunków  nastąp i 
są, oni'.-' P rasa  w ym ienia najczęściej 5 nazw isk: Ld- 
Boncour i Leon Blum. Tym  pięciu ludziom ma przy­
paść pełnia w ładzy we F rancji.

E dw ard H erriot stoi na czele radykałów  (t. zw. ra ­
dykałów  .socjalistów). N iew ątpliw ie on zostanie p re­
m ierem . on więc będzie w pierw szym  rzędzie odpo­
w iedzialnym  za losy F rancji. J a k ą  będzie prow adził 
po litykę, o tein czytaliśm y wiele w o -tatn ieh  dwóch 
tygodniach . W iele bowiem m iał w ywiadów. W iemy, 
że jest raczej przeciw nym  przed len iu  prezydjalnem u. 
w każdym  razie oparł się tem u sposobowi załatw ie­
nia spraw y, aby zmusić prezydenta M illeranda do n- 
-tąp ien ia przez nieprzyjęcie z jego rąk misji tw orze­
n ia gabinetu . Przeciw nie H erriot ośw iadczył, że wła- 
w ard H errio t. Palu P aiu lece . A ri-tide Briand. Paul 
-ię na wotum Izby. żądającej ustąpienia M illeranda.

Ale um iarkow anie H irh o ta  w y-tąp i jaśniej na tle 
zaślepionego do k try n erstw a P a in lev eg o . Ten osta­
tni jt-»t przew odniczącym  stronn ic tw a re.publfkaii»ko- 
sO fjalistycznfgo (należy tit B riand). k tó re  w- ,-po-óh 
aa jo -trze jszy  dom aga się ustąp ien ia prez. M illeranda. 
Ale u iety lko w tej spraw ie, ale w szeregu innych 
zwłaszcza w enuncjacjach , k tóre sk ładają H erriot 
i P a in iw e . do-t.rzedz m ożem y znaczne między nimi 
różnice. K iedy ośw iadczenia H errio ta  oznaczają się 
logicznością, treściw ością i realizm em, to wypowie­
dzenia się P a :n lev e-gu są  na-zpikuw ane d o k try n er­
stw em  1 nigli.-tóścią.

Z ośw iadczeń zatem  obu tych mężów nie można 
sądzić, aby byli zgodni i mogli długo iść razem.

Przejdźm y teraz  do B rianda. J e s t to  człowiek 
z ch a rak te ru  i przekonań  po litycznych elastyczny. 
«’ obecnym  jegm stanow isku  wiemy to. że podczas 
g losow ania  jego stronn ic tw a przeciw  M illerandowi 
opuścił salę. W idocznie zatem nie zupełnie się godził 
ze stanow iskiem  P a in lev eg o , a może spodziew a się 
ob jąć p o  M illerandzie stanow isko  prezydenta , w tym  
w ypadku  jego pow strzym anie się  od głodowania na­
leży tłum aczyć sobie względam i • •obistym i.

Z charakterystyki iie rrk r.i PainlccWgn i P.riatida 
możemy wysnuć wrr--.<*k, ż* pnrw.-i» w je/.y-złyin 
jier-oneiu rządzącym F"*:*«**ą r e ! r■ r.-prszent .wal 
walory męża stanu, drugi — doktryneryzm , a trzeci 
giętkość i skłonność do osobistej k ar jery.

A teraz przypatrzm y się .przywódcom socjalistów . 
D otychczas w iem y, że P au l B oncourt je -t za udzia­
łem  socjalistów  w  rządzie, a  Leon Blum przeciw . 
Ale w ażniejsze są m ; * m i cechy • ' t ; Paul P jitcau r 
(est p a trjo tą , a E n  t. • / ś -ś - i jn y m  i*  ■ •nnikii-m 
m iędzynarodów ki. B oncourt je s t dalej rea listą  w  spo j­
rzeniu  n a  spraw y po lityk i, 7. wdaezeza m iędzynarodo­
w ej, a Leon Blum w yobraź i św iat l ik i ry n y  i mę­
tnych  idei socjalistycznych.

T acy  ludzie obejm ują w<: Frań*;! wł cl?.ę. Chodzi 
o to. k to  w ysunie się n a  czoło, czy H errio t i Boncour 
czy P ain leve i oiuni. czy w:vs/.Ci * Briand.

H errio t będrV  m u -iil z lać  ciężki egzam in, j 4ś‘i ze. 
eh es przy  ta ź - . j  w- 
F r: i cji po właściwej

se c  p p : . wa l i i i  p i it jk ę  
t n  l i r

Podatek od nieruchomości na rok 1924.

Pam iętajcie o „Czerwonym Krzyżu"

(Telefonem od własnego korespondenta).
W arszawa. 2. czerw ca. R a la  .Min. na ostatniom  

posiedzeniu zaakceptow ała p ro jek t rozporządzenia 
P szyden ta  R zpltej o w ym iarze i poborze pań.-tw. po­
d a tk u  od nieruchom ości na "ok 1024

W edle tego p ro jek tu  p o d a tek  od nieruchom ości 
pobierany  będzie w gminach miejskich o-l domów 
m ieszkalnych, zabudow ań gospodarczych, fabryk, te ­
a trów , łaźni i wogóle wszelkich budowli położonych 
n a  g run tach  m iejskich oraz od placów , przeznaczo­

nych na przedsiębiorstw a handlow e i sk ład y  tow a­
rów.

W gminach wiejskich pob ierany  będzie podatek  od 
budynków  o charak terze dochodow ym  lub zarobko­
wym. a niezw iązanyeh z produkcją rolną, zarówno 
oil domów m ieszkalnych, jak  o.l budowli, przeznaczo­
nych na pom ieszczenie zakładów  przem ysłow ych i 
handlow ych.

  0  0  0    —

Gruby połów warszawskiej policji.
Na skutek depeszy berlińskiej uwięziono parę międzynarodowych złodzieji.

Warszawa 2 czerw ca. N aczelnik Urzędu śledczego 
p. Soiin wibong, o trzym ał w czoraj od policji berliń­
skiej- depeszę o znacznej kradzieży, dokonanej u ber­
lińskiego jub ilera  J .  Sam uela. Skradziono tam  m. in. 
2 b ry lan ty  4- i 6ska.rat.owe. Jeden  z gości byl na tyle 
n ieostrożny , że przedstaw '4 się jubilerow i jako  p. Her 
bort. A m erykanin, pnzyozem podał, że m ieszka w 
hotelu  E sp ianada.

War-izaiwiski U rząd śledczy, otrzym aw szy tę depe­
szę polecił jednem u z urzędników  zarządzić we wszy­

stkich ho telach warszaw,sklcli poszuki/wamia, k tóre od 
n io sły  pożądany  skutek , dziś bowiwri w hot. Rnistcd 
znaleziono owego p. H erberta  w tow arzystw ie pan i 
Mimke*. żony znanego policji całego św iata, m iędzy­
narodow ego hochsta.plera i karc iarza . O kazało się, że 
H erbert j«s,t m ędzynaroriow ym  zło k le jem  hotelo­
wym i kolejow ym  a paszport jego miał w izy w szyst­
kich w iększych państw  całego św ia ta .

M iędzynarodową parę aresztow ano.

Otwarcie Izby deputowanych we Francji.
Paryż. (PAT). Dzisiejsze posiedzenie Izby, m ające 

ch a rak te r  czysto form alny, trw ało  przez godzinę. 
O brady zagaił n a js ta rszy  wiekiem d ep u tow any  Pi- 
n a r b  k tó ry  w przem ów ieniu swojem oiśwdidozył, że 
Francja otrzyma odszkosluwaitia, jednak  pod w arun­
kiem  utrzym ania ścisłego porozum ienia z sojwsznika- 
mi i uzyskania poparcia z<* strony  Ligi N arodów . P o ­
ruszając spraw ę trudności finansow ych, m ów ca w y­
raz ił się. że można patrzeć  w- przyszłość z ufnością, 
dzięki bogactw u naturalnem u k ra ju , jako też  zaletom 
m oralnym  i in te lek tualnym  narodu  francuskiego. 
W spom inając dalej o wmiosku kotnu i iiist yc zi i ym, do­

m agającym  się odroczenia posiedzeń Izby do chwili 
ustąpienia p rezydenta Millera,udu, deputow any P;- 
na.rd o św iadczył, że wniosek teai jest n iekonsty tuey j- 
ny i absolutnie nie nada jący  się do1 przyjęcia,, zwla 
sizcza, że rezu lta ty  w yborów  nie -ą d o ty c h c z a s  u p ra ­
wom ocnione.

P aryż . (PAT). Na plena,rnem zebran u  grup  lew icy 
przy ję ty  został jednogłośnie w niosek H errio ta . wysta, 
■witający kandydaturę Painlevego na przewodniczące­
go Izby deputowanych.

Paryż. (PA Ti. N astępne posiedzenie Izby depu to ­
w anych odbędzie się Ju la  3 v>m.

Pomysły cesarskie w Niemczech.
go syna b. kronprinca niem ieckiego, wnuka Wilhel­
ma U. i ofiarowania godności regenta von Tirpitzo-

Berlin. nPAT.l. Prasa donosi, że sfery prawicowe 
noszą się z zamiarem obwołania cesarzem najstarsze-

Przed zjazdem geografów w Pradze.
■Praga. fPAT.ii. Na zw ołany do P rag i w- dniach od 

-1 do b czerwca słow iański kongres geograficzny n a ­
deszło już 140 zgło-zeń. Zapow iedziany jest udział 
wielu delegatów z Polski, z Ju g o d a w ji. B ułgarji

Co kosztują Kresy Wschodnie?
A ILE DAJĄ DOCHODU SKARBOWI. 

Warszawa. 2. czerw ca. Tel. wl.l. W  Min. Skarbu 
dokonano c-kkawego zestaw ienia dochodów  i w ydat­
ków- ziem należących do w ojew ództw : W ołyńskiego, 
P o le-kiogo i N ow ogardzkiego. Za r. 1922, 1923 i 1. 
kw arta ł 1924.

W edle tego zestawienia- dochody, osiągnięte z K re­
sów  W seh. stanow iły w roku 1922 — 4,5 proc. ogółu 
dochodów państw ow ych. W r. 1923 -to.-unek ten  
spadł do 2,93 proc., a w 1. kw arta le  b. r. doszedł do 
3.37 proc.

N atom iast wydatki S karbu P aństw a na K resy 
W sch. stanow iły  w  r. 1922— 10,1 proc. ogółu w y­
datków  państw ., w r. 1923 — 7,59 proc., w 1. zaś 
k w arta le  ib. r. 7,92 proc.

W w ydatkach  na K resy  pokaźną pozycję stano ­
w ią wydatki inw estycyjne. W  r. 1922. w ynosiły  one 
10,3 milj. zł. na ogólną silnię 53.2 m ilj. zł. w szyst­
kich w ydatków : w r. 1923 — 8.9 milj. zł. N ajw ięcej 
pochłonęły  budowle, drogi i m osty, urządzenia kole­
jowe, popieranie ruchu budowlanego i walka z ban- 
dyitami.

Zakaz wywozu złota i srebra.
Warszawa. 2. czerw ca. -Tel. wł.). M inisterstw o 

S karbu  opracow ało p ro jek t u staw y  w spraw ie zaka­
zu wywozu za granicę złota i srebra. W edle tego 
p ro jek tu , wywóiz za g ran icę  złota i srebra w mone-

i innych krajów  E uropy . Z sow ietów  przybędzie 6 u- 
rzędowyeli delegatów . Na kongresie w ygłoszonych 
będzie przeszło 200  odczytów .

tacli. sztabach, w yrobach oraz w -tan ie n ieprzerobio­
nym  ma być zakazany, z w yjątkiem  bilonu srebrne­
go  stanow iącego m niej niż 4(1 proc. czystego srebra 
o raz m onet srebrnych, zaw ierających więcej czystego 
sreb ra , do wysokości k w o ty  stanow iącej nom inalną 
rów now artość 100  zł. na jedną osobę jednorazow o.

O-oby .przekraczające g ran icę  będą miały praw o 
wywieźć z sobą w yroby ze zło ta i -robra -łożące do 
w las n Ago użytku. Rodzaj, ilość oraz w arunki w yw o­
zu określi rozporządzenie w ykonaw cze Min. .Skarbu.

1.
Warszawa. (Tel. wl.). J a k  się dow iadujem y, kopai- 

nia rudy żelaznej .,S ta ra  G óra” w- okręgu radom skim  
została zam knięta na c.za.s n ieogran iczony. P o  kw ie­
tn iow ym  'strajku górników  praca nie zosta ła  dotyca- 
czas wznowi ona. Spow odow ało to zupełne zam knięcie 
kopabii.

Polski przemysł korkowy
Warszawa. (Tel. wł.). W  Polsce je s t jedna, w iększa 

fab ry k a  w yrobów  korkow ych, przerab iająca surow iec
sprowadzam y z PoTtmgałji. F ab ry k a  w yrabia dziennie 
■około 1 m lljona korków . Pozaitem w  każskm  w ięk­
szym mieście w- Polsice istnieją drobne w ytw órnie kor 
ków . k tó ry ch  p rodukcja  dzienna nie p rzek racza  750 
ty sięcy  korków . Odpadki z kory  korkow ej przerabia- 
,ją fab ryk i, z k tó ry ch  jedna w L odzi i dw ie w  W ar­
szaw ie. Ł ą c z n e  przerabia -ię około  1500— 2000 klg. 
dziennie.
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Stan rachunków Banhu Poi.
Warszawa. (Tcl. wł.). W  tych dniach został ogło- 

saoaiy hTan- lekadow y Bartku P olskiego nu dzień 
20  n r ija .

Zajpais zlotu w aokadzie spraw ozdaw czej zwiększy! 
Się praw ic o pul mitiojfkj złotych i. wymogi 78.8 milj. 
zł. Zapas w alut zm niejszył Ufę w praw dzie o 3 i pól 
imiitjona zł., j a t  to  jednak  zjaw isko pnzei.iśc.iiowe. b ę ­
d ące  wynikiem  zbyt for-ow nych wjpład w ciągu I-ej 
d ek ad y  m aja na kaip ta ł zak ładow y B anku. Ogółem 
n \ dzień 20 ma ja zap ia  w alut wynosi rów now artość 
203 milj. 7.1.

iZ rub ryk i .jiimie ak ty w a "  w ynika. iż aikicynnairjiiUze 
iwirmń są B ankow i Polskiem u z ty tu łu  UtabUkiryflowa- 
nyeh  akcji 22 i pół m ija n a  zł. W idać z tego, iż k a ­
p ita ł zak ładow y B anku został już w płacony w 77 o  | 
puoc.

O bieg bil (u ów bankow ych zlotow ych zwiększył się 
w ckrcsiic sprawo® lawiezym o 25 ńiiłlij. zł. i wynosi 
130 nvlj. zł Ohieg manko wv zm niejszył się w tym  
okre.de o 74 tiryljony rnkp. i wynosi 360 try ljonów  
m k ]v  tj. 211 miiłjonów zł. Raaem obieg pieniężny w y­
nosi 3-17 ndllj. zł., gdy  przeciętna- w artość obiegu z 
1923 r. stanowola 280 m iljanów  zł., w gmSiniiu zaśi 
r . uh. dochodziła jedynie do 100 miljoinuw złotych.

•OęminalinU Kaissi Pańsl wuwa. i inne kasy  państw ow e 
posiada ją na rachunku żyrowym  w B anku PoLkim  
35 liiiljonów zł. (:0 19 i pół miiłjona zł. w ięcej, niż w 
ipoprzeduiej dekaidzy), na rachunku za-ś spoc.jalucm 
.'lin. S karbu, prizc.zinaoziomym na w ykup m arek  znaj­
du je się przeszło 93 milj. zł. — mniej o 39 miljonów 
zł., w skutek  dokonanego wycofania, na tę ,-umę mu­
fe k  polskich.

Rada Banku Geępodarstwa

W a r s z a w a .  (Teł. w ł.'. 7.g» lnie z m/łpiTfrzą lżeniem 
P rezydentń  R zeczypospolitej d u tw orzeniu z połącze­
niu. banków  puń.-itw.oAyeh Bailk-u G ospodarstw a K ra­
jow ego mianowanić zołtn li przez m inistra -karbu  na 
członków R ady N aczelnej tógŁn B anku następu jący  
p p , :  inżynier -Czesław Klarnet- wfoemiin. skarbu , d r. 
Marjam G łowacki. d y rek to r departam entu  min. sk a r­
b u , inż. Stunmduiw' W klom ski. sek re tarz  Gen. Komit?- 
itu E ikouom ieznut* M bistrów . inż. Jam D ąbrow ski, 
d y r dep. M. P i H inż. S tefan O tw w flk t h. m ini­
s te r P. i H .. Jan  Jankow sk i, o. miiiwister P. O. Spoh. 
Z ygm uir Pluciński,, prezes R ady  Z jednoczeń 'a  P rodu­
centów  Rolnych w Poznaniu. Albin Ju ra , prezes R a ­
d y  M ałopolskich Tow. Rolniczych, Inż. M ajewski, b. 
po-sel.

Eksport do Francji
W arszaw a. (Tek wl.). Z b-Kmperceiiwnego źródła ko­

m unikują nam , że pow ażniejsze firm y parysk ie posizu 
■kują w Polsce w znaczniejszych ilościach zboża (jęcz­
m ień i słód około 1 5 .000  toni rocznie), auikrm (5000  
t a n  rocznie), wreszcie m elasy i alkoholu (25 do 30 .000  
hekto litrow i.

WACŁAW FlLOCHOWSKI.

Ptasznik I niedźwiedzie.
Powieść.

W
—  Oezywisfcie, odżyw  iścić. A obecn ie  cz as  już 

ch y b a  n a jw ię k sz y  n ad  d o ln ą  d la  n a s  w różbę, n a  
oram i p o m y śln y . Z acn ie  to b y  by ło , g d y b y  n ap rz y  
k ła d  zn a la zc a  ta b a k ie rk i o k a z a ł się sam  p a n  na- 
t z e cz o n y . p ra wda V

—  Co to  zn a cz y ?  — n iep ew n ie  p y ta ła  K n s t a . —  
C zy żb y  p a n  is to tn ie  zn a la z ł i...

T y m c zasem  R a c ię sk i p rz e trz ą sa ł k ie szen ie  wi 
sz ą c e g o  n a  śc ian ie  p ła szc za . G d y  po n iecierp li- 
w ycb , irturoknotnic- w zn a w ia n y c h  p o sz u k iw an ia ch  
p o d ch o d z ił do  o b lu b ien icy , w u s ta c h  m iał fa łd ę  
z ło śc i i zaw odu .

-— C zy żb y  p an  zn a la z ł, d ro g i p an ie?  —  w' n ie ­
sp o k o jn y m  o cz ek iw a n iu  n ag łila  K ry  s ta . P an ie  
P aw le ...

D ziec ięca  n ie p ew n o ść , w k tó re j  trz e p o ta ło  się 
p ra g n ie n ie  d o ln y c h  n ow in , trw a ła  k ró tk o . R o z p ra ­
w ił się  z n ią  R a c ię sk i gtiiiew nem  ram io n  w z ru sz e ­
n iem .

—  N ic z te g o , p a n n o  K ry  sto . Z łu d zen ie , m iraż . 
A le  zn a le źć  się  m usi.

N ik łj  m uśm iechem  d z ie w c z y n a  k r y la  p rz y k ro ść  
ro z c za ro w an ia .

— Szkoda, że tylko miraż. Znak niedobry, mój 
panie narzeczony... 

Widząc jednak nyok i zasępienie Pawła, spie­

Po zmianie rządu we Francji.
Olbrzymia popularność Poincarego w Paryżu.

Paryż. (PAT.). Dziś u gouz. 10.30 przedipoŁudiiiein 
P oincare wręczył Mii lleraudow i dym isję g ab in e tu . 
Wy jeżdżąjąćernu z p a łacu  E lizejsk iego  Poinearem u 
<ptfblieztioś# zgotow ała burzliwą owację.

OSZCZĘDNOŚCI 400 MILJ. OSTATNIM CZYNEM 
POI NCA REGO.

Paryż. (PA T .'. Jejze/.t- przed wręczeniem  dym isji 
gab inetu  M dleiaud Jja wniod -k PiLn-art^ro podpisał 
dekre t, rea lizu jący  przeprow adzenie o-ZLzędnciśel 

i w .rozmaitych departam entach  m in i-terjalnyeh  w o-
| gótnej sumie 4tU» miljonów franków .

Przed gabinetem Herriota we Francji.
Paryż. (PA T.). H errio t przemawiają* na posiedze­

niu ko-mitetu wykon a  w czego p n rtji radykalnych  ~o- 
ojalŁsiÓAY podkreślił. żb*-iirz> łącza jąe się do  uchw ały 
radykałów  socjalistów  .do tyczącej M illerauda zacho­
wał sobie icdrtak zupełną swanouę działania tak, aoy 
mcigi wypełnić obowiązki jakie ewi iwualnie .przypa 
dną mu w  udzieie. Dalej H erriot ośw iadczył, ż fgp ra­
gnie rządzić, opierając się na bloku lewicy. Jeżeli 
.-ocjaliiści zdecydow aliby  się w tąipić do gabinetu  
w tedy H erriot wspólnie « nimi przedysku tu je  'Sprawę 
podziału portfeli oraz spraw ę p rogram u rządowego. 
Jeżeli scćjalifścd 'postanow ią ograniczyć się jedynie 
do popierania rządu bez w dęipow ania w jttgo skład 
wówozas H erriot zażąda zan arcia forinabe-j um ow y 
/. isocjalistami m a ją te j na celu wzajem ne w spółdzia­
łanie celem iprzeprowadzeuiia ściśle określonego p ro ­
gram u. Jeże liby  socjaliści w- odpow iedzi na te p ro­

pozycje odm ówili i>rzyjęcia na sielue pew nych zobo­
wiązań, wówczas H errioi u chyb lny  sję od tworzenia, 
gab inetu . W reszcie H erriot zaznaczy ł. że za  głów ne 
sw oje zadanie uw aża realizację pokoju i Zrównowa­
żenie midzetn.
SOCJALJŚCI JESZCZE SIĘ NIE ZDECYDOWALI.

P a i y ż .  3Hji\T. . K o n g r e -  pa iu j i  - n c j a l i s ty c z n e j  d y ­
s k u t o w a ł  w ftiągnt iliiia w, z o r a j - z ^ g ó  n a d  - -p - tw ą  
e w e n t u a l n e g o  u l a i a l u  w n:il>ine,-ie. 0 1 ' r a . l y  n a d  t ą  
s p r a w ą  b ę d ą  ik-intynuowa-n<* j e s z c z e  na  p o j e d z e n i u  
j u t r z e j - z e m .

A KOMUNIŚCI JUŻ.
P a r y ż ,  'PA T.). P art ja kom unistyczna zwróciła -:ę 

ilo socjalistów  zje-dnocztuiiowych z i.iopozyeją zrz.e- 
c-zeuia się przez socjalistów  -półprac-y z p a rtjam i' 
buiriżmizyjni-mi i uitworzei*:a w.-pólnego frontu.

Układ, celny
Waii-szawa. (Tdh w ł.\  Łotwia^ Estonja i Młnhindja 

i7jawarlyr m iędzy sobą uiktad celny, mi moOy którego 
.przyznają sobie sjMknja-lne u lgi i pnzywiluje. Lmu^pań- 
•stwa z u lgH ych  nie koinzysitają. naw et ikv jxgjsitawie 
ikkfnzułi najw iększego uprzywciilejołwania. W edług wia 
dom ości. podaw anych puraoiz praisę n-iemiecką. Czesi 
:za.m'etrzają za;w,nzeć podobny uk ład z \uM irją. Jugo- 
sdamją i Węgfaimi. aby w ton sposób uzyskać da 
sw ego  przem ysłu izoroki rynek zbytu. zan»kn.ięty ró- 
wniociześnie dla innych pnuisitw.

RuRL Polaków w przemyśle 
śląskim.

W a r s z a w a .  (Ted. wl.). R ad a  PtoJekiogo Stoiw. Inży- 
n-ierów i Teehn Rów w ojew ództw a śląskiego, po '•!>?.- 
-woiżeiun na w alnym  Zgiromadizen.iai k ry tyoznej sy tu a ­
cji w przem yśle śląskim , uchwailila rezolucję zw raca­
jącą .rządowi uwagę na dokonyw ane makowe rogii poi 
iskłego personailm inżymiłersikiego i fachowego oraz rc 
ibatmiików przez właściicieiii przedisiębłorstiw przem y- 
słorwyoli Niem ców A ngażow anie sil n 'e m ie c k i^ l i  na 
opróżnilone z powodu redoikciji Polaków  mir je ca są 
u a  porządku dizienmyni. śticiwa.rzy-sizenie inrżynierów 
dom aga się imtemwenic.ji rządow ej w tej spraw ie i 
w skazuje na konieczność zaprow adzenia przym uso­

wego zarządu pańsitiwowego do kopalń  i zakładów , 
które beiz uza.-sadinioiny'ch pciw o-.lów redukują p raco­
w ników  lub w strzym ują pritfę.

Rycina jiowyższa jest portre ten i H errio fa , p.rzywód- 
cy radyikftłów. przypuszi_.z.a!negri następcy  prem jera 

Poincare-co.

szn ie  w ró c iła  do  sc h erza  le k k ie j p o g a w ę d k i. Z pół 
u śm iech ó w , z n ie u c h w y tn e j p rz ę d z \ te m a c ik ó w  
k o b iecy ch  p o to c zy ło  się k ilk a  n o w in ek  z k ra ju , 
g a r s tk a  d ro b n y ch  zd a rzeń  piodróżnyeh . J e c łia la  
K iy s ta  n a  w y sp ę  z m yślą  o sw y ch  b lisk ich , p rz y ­
w io z ła  n aw e t o s ta tn ie  .pism a, z g o n  p rz e św ia d c z o ­
n a . że d la  p an ó w  to  b ęd z ie  up o m in ek  nie do  za ­
s tą p ie n ia . T o  też  S te fa n  zd ą ż y ł ju ż  w g ry ść  się  w 
p lik  p ap ie ru  g az e to w e g o .

P a w e ł aż  się za trz ą s ł.
O s ta tn ie  d z ien n ik i z k ra ju ?  P a n i pozw oli? ...

U ciec ? P o zw o lę , pozw o lę  —  rze k ła  K ry s ta  
z c ichą n u tą  iron ji. —  O b rz ąd e k  z a rę c z y n  d z ia ła ­
cza. ja k o  p raw a  ty lk o  o so b is ta , zb y t d łu g o  trw a ć  
n ie  pow in ien . P o tro c lm  m uszę się ju ż  p rz y z w y ­
cz a ja ć  do... p o lity cz n ie  u m o ty w o w a n e j sa m o tn o ­
ści.

—  C iek a w o ść  zaw o d o w a m ię p o że ra . O czek u ję  
w ła śn ie  za jm u ją c e j rep lik i, ja k ą  w  obozie s ta g n a ­
cji pow in ien  w zn ie c ić  m ój o s ta tn i ,  t u t a j  ju ż  nap i- 
satnj a r ty k u ł .  W iza w ie  te j lub ię się  p rz y s łu c h iw a ć  
n a w e t z o d d ali...

N iepom ny  ju ż  n a  n ic , b ra ł p o k ry te  sa m o d z ia ło ­
w ym  d y w an e m  sc h o d y .

Z o s ta ła  sam  n a  sam  z p a n o ra m ą  ch o ro b liw ie  
ro z p ra ż o n e j n o cy .

Z c ie m n y c h  m a s  o c e a n u , z p o p ie la te j b ezśw ie tl- 
n e j ja śn i n ie b a  w y jrz a ła  i d ro b n ą , lecz  b o le sn ą  
K ry s ty  u ra z ę  w c h ło n ę ła  w szę d z ie  tu  o b e c n a  n ie ­
sk o ń c z o n o ść . W  o b liczu  z a b o rc z e g o  b e z k re su  u-

my.-d d rę tw ia ł, u d a re m  p o tę g  ra ż o n y ; po  czucie o- 
sab o w o ści. p rz y tło c z o n e  c ię ż ire m  n a g ro m a d z o ­
n y ch  tu ta j  ty s ią c le c i p rze sz ły c h  i p rz y sz ły c h , g ię ło  
się . k u rc z y ło , o szo łom ione , n ie zd o ln e  do  ż a d n y c h  
a k tó w  sam o w ied zy , n a w e t do  sk ru c h y  lu b  p o k o ry  
w obec ja k ie g o ś  w y c z u w a n e g o  w sz e e h is tn ie n ia . C o­
raz  ty lk o  ży w ie j d rg a ła ,  ja k o  je d y n y  z p o g ro m u  
o ca lo n y  sz c z ą te k  w o ln e j d im zy . isk ra  p rze czu ć , 
sz cz eg ó ln ie  n ie p o k o ją c y c h , bo b e z p rz e d m io to ­
w y ch .

—  P a w e ł m ia ł s łu szn o ść , a le  ty lk o  p o ło w ic zn ą—  
len iw ie  p e łz a ła  m y śl K ry s ty , p rze m o cą  p o d n o sz ą c  
się z d rę tw o ty . —  T a k .  w p ra w d z ie  tu  śm ierć  m oże 
n ie  by ć  s tr a s z n a ,  a le  za to  i rad o śc i n ie  w id zę . N ie  
czu ję  sieb ie , a g d z ie  zn ika  sarnow dedza. ta m  o 
sz cz ęśc iu  p rze c ie ż  m o w y  być n i°  m oże...

—  C h y b a  n ie m oże.
D o p o p ra w k i te j zm usił ją  s tra c h  n a  m y śl, ż e  

k ie d y ś  je d n a k  tr z e b a  b ęd z ie  w y sp ę  tę  znów  z a ­
m ien ić  n a  re jw a c h  cy w ilizac ji z je j  w y u z d a n ą  py­
chą i o b o la ły m , w  b e z n a d z ie jn e j w a lc e  z g io m id ą  
z n u ż o n y m  in d y w id u a lizm em .

W  d ro d z e  z p rz y s ta n i  R a c ię sk i tw ie rd z ił, iż w  
tc h n ie n iu  te j je d y n e j w szech o so b o w o śc i. o c k n ą ć  
się  p o w in n y  in n e , n a  d n ie  życ ia  w  lo c h a c h  t r e s u r y  
sp o łe cz n e j w ięz io n e  i  ta m  n a rk o z ą  t r u te  k a te g u r je  
o d cz u ć . Nie chciał ty lk o  powiedzieć, ja&ie.

— Paweł pewnie ma słuszność — w otwarte 
drzwi zawołała.

(Ci 4 -  4  —w. j
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Tajemnice skandalicznej gospodarki
w Państwowych Zakładach Graficznych.

.Sensaoyijne rew elacje ..(W ica K rakow skie­
go” w .sprawie skandalicznej gospodark i w p a ­
pierni m okotow skiej, .rzucające także  św iatło 
n a  owe tranzakc je  za p o ś r e d n io t ra n  .podsta­
w ionych osób, w yw ołały łatw o zrozum iały po­
płoch w kołach in teresow anych a. ta k że  wielkie 
w rażenie u odnośnych w ładz w W arszawie, 
k tórym  dostarczam y now ego, interesującego  
materjalu. Oto dalsze szczegóły gospodarki w 
Państw . Zakładach G raficznych, nade-lane 
nam ze sfer dobrze po in fo rm ow anych :

Warszawa, 1 czerw ca.'
N iefortunnie pow ierzony W ydziałowi kredytow em u 

M ioisterjom  S karbu  dozór nad Pańs.twowynii .Zakła­
dam i Graficznym i, k tó ry  pociągnął za sobą

nieobliczalne w przeciągu lat pięciu straty dla 
Skarbu Państwa, 

sadzając jednocześnie nieom al wszystkich kierowni­
ków poszczególnych działów Dyrekcji P . Z. G. na ła­
wę oskarżonych, sta ł się obecnie pobudką dla wy­
działu  kredytow ego iMinisterjum S karbu  i zm ienione­
go tam że w osta tn ich  tygodniach kierow niczego per- 
soualu dla wprowadzenia interesów P. Z. G. na nowe 
tory i dokonania radykalnych zmian w urządzeniu 
i administracji tychże zakładów.

Z daw ałoby się. że pierwszą rzeczą 'będzie współ­
działanie odpow iednich czynników  M iuisterjum  S k ar­
bu z komisją oszczędnościową i dalsze redukcje zby­
tecznych pracowników, wobec

SPADKU ZAMÓWIEŃ DRUKARSKICH DO JE ­
DNEJ CZWARTEJ CZĘŚCI.

Sądzić m ożna 'było. że szczególnej obserwacji obe­
cnego delegata Ministerjum S karbu p. W alickiego, 
k tó ry  objął ten urząd  po  p. Stanisławskim , mocno 
skompromitowanym w sw ej pieczy, nad .zakładami 
grałiczium i, podlegną kilikudziesięcio-wagonowe skła­
dy papieru na Pradze; że zajmie się on zbadaniem ,

DLACZEGO CALE WAGONY PAPIERU BAK NON 
TOWEGO LEŻĄ W TYCHŻE SKŁADACH N lE tY -  

KALNEMI LAT PARĘ;
że pom yśli nad tein. co zrobić z kilkom a wagonam i 
farb, g a tu n k i k tó rych  nie w szystkie n aw e t zostały  
poddane próbie: że zajmie się lorami papierni Moko­
towskiej, sprawdzając jaką korzyść z takowej osią­
ga rząd, robiąc kolosalne nakłady inw estycyjna  
i dostarczają! praw ie b ezp ła tn ą  pracę około 300 wię­
źniów!

Ale o tem wszystkiem  głucho!
N atom iast in tensyw ność nadzw yczajna o k aza ła  się  

w innym kierunku: p . Walicki z •błyskawiczną szyb­
kością, doprowadza do skutku w ielką ideę sw ego po­
przednika, a mianowicie

UNIEZALEŻNIENIE PAŃSTWOWYCH ZAKŁA­
DÓW GRAFICZNYCH OD RZĄDOWEJ KONTROLI.

i podobnych niespodzianek, jakie zgotował im siwą 
inspekcją Nadzwyczajny Komisarz oszczędnościowy  
p. Moskalewski, a zatem  i uściełanie w ygodnego  
gniazdka sobie i szeregowi najbliższych współpraco­
wników, na stanow iskach  dy rek to ró w , ale już A kcyj­
nego Towarzystwa Zakładów graficznych.

Czynnym  współpracownikiem urzeczywistnienia te­
go projektu, jest ze strony Banku Polskiego dr. Ta- 
borski, k tó ry  w porozum ieniu z D yrekcją P. Z. G. od­
dal „olbrzymie usługi41 Skarbow i P aństw a, czuw ając 
w W iedniu, jako  kon tro ler P. K. K . P. nad drukiem  
„makulatury44 ICO i 500 markowej,

KOSZTA DRUKU KTÓRYCH PRZENIOSŁY D W U ­
D Z I E S T O K R O T N I E  WARTOŚĆ NOMINAL­

NĄ BANKNOTU.

A więc zobaczym y, jakie procenty dadzą akcje  
wspaniałego towarzystwa Skarbowi Państwa, co  
skorzysta przy łączając  >ię do tej im prezy, szukając 
■guza — B ank P aństw a! W. L.

Z KRAJU.
PRZEMYŚL.

WIEC INWALIDÓW, zw ołany rta niedzielę do sali 
k in o te a tru  „Inw alida14. był co do  tem pera tu ry  prze­
m ów ień bardzo  gorący . P oza sprawowiaiwcizą częścią 
w c-zęści dyskusyjnej słyszało się wiele cierpkich słów 
pod ad resem  naszych w ładz, k tó rym  pow ierzona je-t 
}plaka n a d  inw alidam i.

SZCZEPIENIE OSPY. O chronne szczepienie ospy 
prow adzone jwzciz m. b iuro  san ita rne  rozpocznie się 
dn . 2 czerw ca i trw ać  będz:e do  1 li.pca. Zgłaszać n a­
leży  się do m. b iura san ita rnego  (M agistrat II p.).

BRAK HIGJENY. O statn i pobór w ojskow y u ja­
wnił w ypadek  syfilisu w stad jiun  trzeciem  u pew nego 
popisow ego, k tó ry  jak o  pom ocnik m asarsk i pracuje 
u m asarza  A. C. Smacznie i zdrowe m uszą być te  we­
l i n y ,  k tó re  w ychodzą z te j pracow ni. Ciekaiwlśmy 
bard zo  co  z tym  fantem  zrobiły w ładze, b y  unieszko­
dliw ić ew entualne przeniesienie tej choroby, w tym  
w ypadku  bardzo  ułatw ionej.

DALSZE BANKRUCTWA. Do szeregu zanotow a­
nych  już poprzednio przezem nie ban k ru c tw  przyby­
w ają nowe. Mówią o niew ypłacalności firm y blaw at- 
mej Dopi>elta i innych. Również od k ilku  dni u trzy ­
m uje się pogłoska o niew ypłacalności jednej z w iel­
kich w ojennych firm drzew nych. k tó ra  ta r ta k i posia­
da m iędzy innym i i w U strzykach. W  kolach kupie­
ck ich  panu je  przekonanie, te  w szystkie te  b an k ru ­
ctw a są dopiero początkiem  w ielkiej se rj: w ielkich 
..p la jt" , k tó re  niebaw em  nastąpią.

WODA SODOWA ZE SOKIEM... ten n a jp o p u la r­
n iejszy  chłodnik w upalne dni. jakże często zawiera 
siiUstaiucije, szkodliw e zdrowiu — w ykazała  to  n ie­
dawno przeprow adzona kon tro la  sklepów  t. zw. owo- 
c  owych i kiosków  do ęozsprzedaży w ody, przyozem 
■skonfiskowano w wielu m iejscach t. zw. sok. sporzą­
dzony ze sztucznych, organizm ow i szkodliw ych intrre 
djencji.

DAR NARODOWY 3 MAJA. M iejscowe K oła T. 
S. L. uzyskały  ze zbiórki w dniach 2 i 3 m aja roz 
sp rzedaży  nalepek następu jące  kw o ty  b ru tto : Koło 
P ań : 5.043.866.000: Koło imienia H. Sienkiew icza:
.1.477.877.000 i K olo im. A Mick ewioza: 780.840.000, 
razem : 7.302.583.000.

ZLOT SOKOLI WE WILNIE. Lista uczestn ików  
z okręgu przem yskiego n a  zloit Sokoli w W ilnie obej­
m u je  dotychczas 43 nazw isk. Ćw iczenia g ru p y  p rze­
m yskiej, prow adzonej przez d ruha  Z lo tńok iego  b a r­
dzo. en.engiiciz.mie i planow o są w pełnym  toku.

NOWA POLSKA PLACÓWKA pow sta ła  na Z ara­
n iu . J e s t nią sk ładow ała  ty to n iu  p. Z iem iańskiej przy 
ul. D ługosza 6 . Nowej polskiej firm ‘e  życzyć należy 
pow odzenia i rozw oju. (az.)

TARNÓW.
PRACA WŚRÓD ROBOTNIKÓW. Gd wielu lat 

istn ieje  w T arnow ie o rgan izac ja robotników  chrze­
ścijańskich  ..P raca44, k tó rej prezesem  i opiekunem  
je st o b ecń e  k>. prała.t Dudkiewicz. S tow arzyszenie 
to  dzięki p racy  i zabiegom śp. ks. Żygnlińsfciego w y­
budow ało  dla najuboższych robotników  kiłkainaście 
dom ów na m ieszkanki, aa k tó re  do dziś płacą robotni- 
e y  zaledwie kilka tysięcy mp. T ow arzystw o ..P raca44 
ima też 1 dom robotniczy ze sa lą  odczytow ą, w k tó ­
re j co niedzieli i św ięta u rządza bądź sam  ks. p ra ła t 
D u tk iew icz , bądź zaproszony przez niego referent ja ­
k iś odczyt popularny.

Ks. p ra ła t D udkiew icz w pracy  swej nie usta je  mi­
m o wezelkdeh przeciw ności i choć n ieraz  w sk u tek  agi 
tac ji socjalistów  sprzeniew ierzą się mu różni „syno­
w ie maimioitraiwni", zaw sze ich w  biedzie p rzygarn ie  
ja k  dobry  ojciec. Jeg o  staran iem  odbyło  się k ilka 
w ieców  i odczytów , n a  k tó rą  to  p racę  ośwlatow.o-kul- 
turalm ą i e tyczną  zaprasza ludai ozy to  ze Związku 
L udow o-N arodow ego. Chnz. Dem., ozy k a to łfak o lu d o  
w yck , byle ty lko  wśród robotn ików  podatnych  na 
a g itac ję  w yw rotow ą szerzyć idee narodow e i chrze­
śc ijańsk ie j m iłość'1.

Z esz łe j niedzieli, tj. 25 m aja br. miał om wspólnie 
z p. WróblewsraLm w y k h  1 ,.o Zwiąizkach zaw odo­
w ych44 wśród robotnik w w domu robotniczym „Pra­
ca 44, W wykład o  3 swym pouczył do czego, mogą ro- 
botmby dojść zgodną u ucrc.wą pracą w swoim za­
wodzie, jak  np. do domów robotniczych, szpitali, 
■szkół, bibljofek. teatrów, kas zapom ogowo-pożyczko­
wych, komeumów, nawet- w łasnych fabryk udziało­
w ych, jak to  jest w  Angdji i Ameryce. P. W róblewski 
uzupełni! w ykład  swojem i myślami, jak organizować 
Związki zawodowe w Tam owe-, począwszy od stró­
żów. fetórzy solidarnie występując-, m ogliby uzyskać 
eraoane warunki pracy i zapłatę za. nią, a  skończyw ­
sz y  na najbardziej zawiłych fabrykach, w których ro­
botn icy bacząc inteligentnie na pracę w swej fabry­
ce. m ogliby sami obliczyć, ile dochodu i rozchodu 
m a fabryka®*, aby m ogli śmśato występować z żąda­

niam i, a z drugiej strony  mie szli na ślepo za na-wo- 
łując-emi d o  s tra jk u  socjalistam i, k tó rzy  rozsy ła ją  naj 
częściej z poł.ityiciziuyoh wrzgdędów siwych ag itatorów , 
nie p racu jących  w żadnej fabryce, a  naw ołujących 
do  s tra jk u , k tó ry  przynosi jaszcze zyski żydow skie­
mu kapitaliście, a  robotnikow i nędzę.

Obecnie ks. D udkiewicz clice zorganizow ać szereg 
odczytów  socjologicznych i h istorycznych  n a  a k tu a l­
n e  tem aty , jaik: co to  jest dem okracja , a ry stok rac ja , 
iproletairjat, republika.. m unarolija ftp,, aby  oświecić 
robotników , k tórym  te pojęcia w bija ją socjaliści' opa­
cznie.

Mamy nadzieję, że ten n iestrudzony pracow nik do­
prow adzi przynajm niej na gnunc-ie tarnow skim  do  zje 
dnoczenia działalności poilitycanej w szystkich uczci­
w ych  ludzi z w szystk ich  pantyj pokrew nych, jak : 
NDów, ChDów, katolicko-ludow ych i PiaHtowców, bo 
już w tym  kierunku  wielu p rzekonał naw et najbar­
dziej uprzedzonych i am bitnych.

Rzeczy ciekaw e
CHIŃSKIE OSZUSTWA W BERLINIE.
Od pew nego cza.-u liczba Gliiiiczyków w Berlinie 

zw iększyła się ta k  dalece, że pow sta ła  tam  do p e ­
w nego s topn ia  osobna „dzielnica chińska44 pośród 
•ulic: M arkusstrasse , L ongenstrasse d Kraut-stra.sse. 
R ów nocześnie ze wzrostem  liczby  m ieszkańców  te j 
dzieln icy  zaczęły się m nożyć skarg i, nadchodzące do 
po lic ji ze .strony publiczności berlińskiej, k tó ra  za­
rzu ca ła  C hińczykom , up raw ia jącym  dom okrążstw o. 
n iesłychane oszustw a p rzy  sp rzedaży  rzekom o chiń­
sk ich  tow arów .

'W reszcie zdecydow ały  się władze policyjne doko­
nać rew izji w „dzieln icy  ch ińsk ie j'4, dla przekonania 
się, ja k  sp raw a stoi. I  cóż się pokazało?...

•Chińczycy, tłoczący się  po kilkunastu w jednem  
mieszkaniu, zaopatrzeni byli w szyscy w „przyjaciół­
ki44, m łode dziew częta... niem ieckie. Następnie zaś 
zaopatrywali się  u pewnej firmy... berlińskiej m  „chiń­
sk ie44 towary, np. w  rzeźby z  kości, serw isy porcela­
nowe, a nawet w  herbatę, którą sprzedawali, jako 
wprost a Chin importowaną! Poniew aż w ciągu do­
chodzeń policyjnych pokazało się, że Chińczycy za 
pieniądze zarobione kupowali ofbce waluty i  te  w y­
syła li do Chin za pośrednictwem  zaufanych ro d a­
ków  —  przeto zostali pociągnięci, w  liczbie 400, do 
odpowiedzialności .sądowej.

N a-tępnie pokazało  -ię. że berlińska kolonia chiń­
ska pozostaje w bliskim kontakcie z takąż kolonią  
w Warszawie, k tó re j dostarcza .^prawdziwych41 to i 
warów chińskich z obejściem  — ma się rozum ieć — 
form alności elowych w Polsce. Obok tandetnych  wy­
robów chińskich, fabrykow anych  w Berlinie, znale­
ziono w po-iadaniu handlarzy  chińskich także piękne 
w yroby  z 'bursztynu, se rw i-y  porcelanow e, wyroby  
ceram iczne i t. <1.. pochodzenia francuskiego.

W szy-tk ic skonfiskow ane chińskim  dom okrążcom  
tow ary , będą niebaw em  sprzedane n a  publicznej li­
cytacji. Robili oni na tych tow arach  niezły in te res 
już choćby d la tego , że nic p łacili żadnych podatków , 
a nawet n ie  mieli w ykupionych pozw oleń na handel 
obnośny.

Zjazd Kielczan.
ODEZWA.

Biorąc na siebie w y k o n an e  p ro jek tu . pow ziętego 
w W arszawie przez grono Kielczom, w zyw am y kole­
gów  wych-cwańców gim nazjum  kieleckiego' z okresu  
la t 1870 do 1904 w łącznie. aby  przybyli do Kielc w  
du . 7 września br. na zjazd koleżeński.

Potrzebę zjazdu uspraw iedliw ia pragnienie każde­
go- z nas odm łodzenie -się wspom nieniam i sw ego g n ia ­
zd a : ale poizafem zjazd może przynieść korzyść życiu  
histoiryezmemu. jako  owiązanie pokoleń poprzez pół­
wiecze żyw ą tradycją , k tó ra  npmzytomni. :ie zyskałił-  
m y  na odmianie losu narodow ego.

W  sierpniu nastąp i ponow ne pow iadom ienie publi­
czne z podaniem  bliższych w skazów ek. Na r a ż e ,  wzy 
wając gorąco kolegów do wzięcia udziału w zjeździe, 
•upraszamy o niezw łoczne zgłaszanie adresów swoich  
i  zamiaru uczestn ictw a do  ad w o k a ta  Józefa K am iń­
skiego : W arszaw a, ui. Foksal 16 m. 12 . T u ta j siedzi­
ba komitetu zjazdow ego. W spraw ach gospodarczych  
inform acji udzieli kom itet m iejscow y w K ielcach. — 
A dres: W ik to r Jano tók i, sędzia w K ielcach.

Wanszawat, 28 maja. 1924 r.
Ks. prałat Bogumił Gzerkirwicz Kielce; Mieczysław D y  

gujału, notarjuse w Kielcach: Wiktor Jarońsfci, Kielce,
członek Sądu okręgowego-: Józef Kamiński, adw okat w  
Warszawie: Kaiol K o z ło w sk i, prezes Sądu okręgowe­
go w Kieskach: Bolesław Mąrkpwaki, wjccfnankter Skar­
bu: Zygmuat Wasilewski, redaktor ..Gazety Warszaw­
skiej": Edward Złenkawwki, dyrektor Izby Skarbowej w  
.Warszawko Ją ą  Zydląr. dyrektor gm n. im. Stasrzyca n  
Warezawle: 9tefcm Żeromski w Warszawie.
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Śmiertelny sezon kąpielowy w Krakowie.
Kraków, 3 czerwca.

.Sezon) kąpiclony w u uniach Wi-dy p o t K rakow em  
rozpoczął się lego roku pod znakiem śmierci. O sta­
tnio donosiliśm y już o kilku wypadkach zatonięcia  
kąpiących się w zakazanych i niebezpiecznycn miej­
scach Wisły osób, ufni, że  spragnien i w iślanej k ąp ie ­
li będą po tych w ypadkach ostrożniejsi.

T y ni cza-eni donoszą mam o dalszy en ofiarach W i­
sły. Oto on e g  ła j popo łudn iu  olbok  kam ieniołom ów  za­
żyw ali tkąnpieli trzej m łodzieńcy: S tanisław  Czyż, A-

natol G rigram  i K azim ierz Plackowski, s tuden t A ka­
dem ja G oni. W  czasie kąpieli Płodkuwaki utonął. Mi- 
mo u.-ilnyoh paszukiw ań j (odjętych przez oddział -a- 
petów  zwłok tragicznie zm arłego dotąd nie odnale­
ziono.

'Również w niedzielę utonął w cza-ie kąpieli w W i­
śle Kazim ierz Szczepanik, uczeń V. k lasy  gimai. po­
chodzący z W ólki (lipińskiej. a zam ieszkały p rzy  ul. 
D ługiej 23. Zwłoki utopionego w ydobyto wczoraj 
w  okolicy mostu dębnickiego.

Katastrofa lotnicza na polach rakowickich.
Czterech z załogi rannych.

KRONIKA.
■KPUTUAK TKATtU MISJSKiBOO.

' Wtorek: „Lampka ołarwma11.
Środa: .JConłjan-1.
Czwartek: .J^ampka oliiwma".

REPERTUAR 0PE1ETKL
W torek: .Jhedzii".
Srotda: ..Dzndzń".
Czmiamtek: „Dzidzi".

REPERTUAR TEATRU BAGATELA.
W torek: .-Pierścień z szafirem".
Aroda: „Pierścień z szafirem '.
Czwartek: .Pśerśeceń z szafirem“.

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH.
Promień: „Mój d oły  chłopak11.
ftcanta: „Córka galg-mlarzy, obraz sensacyjny w 6 

Bożych aktach.
Sztuka: „Julot Apasz" z Albertynom w gł. roli.
Uciecha: „Miłość i zbrodnia".
Wanda: „Siedmiu wrogów miljardera", cizyli: ..Strzeż 

cię przyjaciół11: dramat.
Warszawa: „Bogini dżungli".
Zachęta: „Mężczyzna, który zabił".

NADZWYCZAJNY DODATEK „GOŃCA KRAKOW­
SKIEGO" z dokładiiem sprawozdaniem o pierwszym dniu 
roiiprany listopadowej, został rozchwytany przez publi­
czność; dodać trzeba, że jedyny „Goniec" wydal wczo­
ra j wydanie nadzwyczajne.

TYDZIEŃ CZERWONEGO KRZYŻA.
Najbliższy tydzień ozenwcowy o*:! 1 do 7 poświęco­

ny je-it n a  ziem iach R z e c z p o sp o lite j iideoiłoigji Pol­
sk iego  C zerw onego K rzyża.

P rzy  poi,>air#iu oficjał nem rządu, pod p ro tek to ra tem  
natjwybśtoiejs-zych ludzi w Polsce rorpnzestiazeniać się 
będzie propaganda ileoło-gji PoVOtiqgio Czerw onego 
K rzyża.

■Wielka, wojna w ydobyła etyczne w artości Czerwo­
nego K rzyża. Polski Czerw ony K rzyż jaiko zbyt m ło­
d a  organizacja mógł n ieste ty  jedynie w bairałzo, og ra­
niczonej m ierze w ykazać sw oje w artości w czasie 
k rw aw ych wojen z bolszew ikam i. Z tego  też powodu 
w ym aga szczególnie pieczołow itej pracy  całego spo­
łeczeństw a oraz jego m oralnego i ni afer jak ieg o  po­
parcia .

K rakow sk i Oddział Polskiego Czerw onego Krzyża- 
m a np. jako pokojow e zadanie stw orzenie szeregu in­
sty tuc ji san ita rnych  w spółdziałających z władzam i 
wiojskoiwenri, na k tó re  to  cele po trzebuje mil jardów  
zło tych.

Tydzień Czerwonego K rzyża jest tym  okresom, 
k iedy  społeczeństw o w spierać zw ykło  m aterja ln te  po­
w yższą kleologję i d latego ufni w dotychczas okazy­
w aną pom oc, wołam y:

Wpisujcie się na członków P C. K.!
Składajcie datki!

Polski Czerwony Krzyż Oddział Krakowski.

ECHA MILITARYZACJI KOLEJARZY W CZASIE 
STRAJKU LISTOPADOWEGO.

Kraków, 3 czerw ca.
Jak wiadomo, w listopadzie t»l>. r. podczas strajku 

generalnego władze zarządziły m ilitaryzację kołeji 
i powołały do służby wojskowej szereg strajkujących  
kolejarzy. Wielu z powołanych do wojska stawiło  
opór rozkazowi i nie jawiło się do służby wojskowej.

Obecnie ko le jarze ci w liczbie około 100 otrzym ali 
od  władz w ojskow ych zawiadom ienie, że na p o d sta ­
w ie p arag r. 45 u. dyscypl. zostali zasądzeni na 28 
doi aresztu za niestawienie się do wojska. K arę tę 
odsiadyw ać będą skazani w razie m obilizacji, gdyż 
obecnie, jako  cywilni nie podlegają w ładzom  woj­
skow ym .

BURZA CZERWCOWA. Wczoraj po upalnej pogodzie 
niebo zachmurzyło się w godzinach poipołu.tai owych. zwła 
stojąc zbliżającą się burzę. Istotnie około- godziny 4 po­
południu rozhulał się potężnie wicher, wznosiząc tumany 
kurzu, 8 iłę wichru odczuło na plantach i w ogrodach me 
jedno drzewo. którym wichura połamała konary i gałę­
zie. Po wichrze rozległy się grzmoty z błyskawicami 
wśród ulewnego deszczu.

CZĘŚCIOWE ZAKOŃCZENIE STRAJKU CZELADNI­
KÓW PIEKARSKICH. W sobotę w mocy po kilkugodzin­
nych obradach w obecności, wieeiprez. m. taż. Roilego- i 
marz. wydz. bezipł pub].' pmzy wojew. Krupińskiego doszło 
do  obopólnej ugody między częścią majstrów a czeladzią. 
Czeladnicy uzyskali zwyżkę płac o 30 procent, wobec 
czego wczoraj w wielu piekarniach podjęto- pracę. Zazna­
czyć należy, że 26 majstrów nie zgodziło się na warunki 
strajkujących, skutkiem czego w tych piekarniach strajk 
trw a nadal. We środę zbierze się w Magistracie komisja 
cennikowa. która ustali ceny pieczywa po tej podwyżce 
robocizny. Ponieważ cena mąki znacznie spadla i nadal 
tanieć będzie, nie ulega wątpliwości, że mimo. podroże­
nia robocizny. cenv pieczywa nie ulegną zmianie.

PRZEGLĄD KONI N \  PLACU GROBLE Począwszy 
od, dnta 2 bin. odbywa się na placu Groble przegląd ko­
ni z ta. Krakowa. Codziennie ma być według planu za 
•wiendzonego. praee wojew. stawionych przed komisją 120 
w  150 koni. Niewiadomo jednak z jakiego powodu bar-

W niedzielę o godz. 0  wieczorom na polach rako­
wickich na samolocie cyw ilnym  „Jumckers" (wła­
sność A erohoydu) wzniosła się załoga celem przedsię­
wzięcia próbnych lotów .

Na wyc-okości 40 metrów skutkiem defektu mo­
tor przestał funkcjonować, wobec czego aeroplan

spadł na ziemię, przyezem  cześć jogo uległa zgn i-  
chotanru.

Z załogi znajdu jącej -ię w nim zostali ranni: p ik -t 
cyw ilny Karpiński, -plutonowy cyw. Barciszewski, 
kapral cyw ilny W acek i p ilo t S a ty r. M echanik w y­
szedł bt z szw anku.

<Izo-, wiefa w łaścicieli nie dostaw ia sw ych  koni przed k o ­
m isję. M agistrat przypom ina prze.to' tum  w łaścicielom  
pnzęjms. § 28 usta-wy z dirna 2 1 lutego 1922 r„ w edług  
którego grożą tymi w łaścicielom  pieniężne kary do wy- 
-so-kośc.i w artości odnośnego, ziwierzęcńa. lub zwierząt bib 
arezsf. do  6-eiu m iesięcy , a w n iektórych w ypadkach n a ­
wet otce te kary.

LKKARZA m ie js k ie g o  w  KRA-
t> -n'-̂  " południe na. zarzą lizenie kom isa­

rza P. P. Klisza aresztow ano jednego z lekarzy miiej- - 
skic-h dra W. Jak się okazało, aretsztetwainie pioJegalo na 
miripcHcOrtiimiemi, wo-bec o,zego d,r W. z.osfał po- w yjaśnię- i 
n-:u spraiwy wypiis,z.c,zomy- z aresztów . W zwią-ziku z. are- 
•szt.tw amem jeka,rza nicejskiego odbyła s,ię konferencja w 
w ojew ód ztw ie, a p,rezydj,umi m. Krakowa, zaprotestowało- 
przeciw  tego  rodzaju postępow aniu policji. Na najbliż- 
sizem po,sie.lżeniu R ady m iejskiej będzie omajwiana s.pra- 
w a tego are-szitowamża i poi-itarwieu’>  wiróoi-iku o- interw en­
cje u w ładz centralnych co do, komisarza. P. P. K lisza.

N-IEPR-ZEPłSOM A JAZDA AUTAMI. W Ciągu ub iegłe­
go dnia. przytrzym ała policja 7 autom obili, których wła- 
śc.icr,?le- n ie  stosują się  d o  przepisów . Jeden  z takich sa ­
m ochodów  S. L. 1662 u,rząd,ził s-cibie w n,'Ste‘r:’e po, m ie­
ście i- w o k o licy  szaloną jazdę, narażając pr/.eehod-rrów 
na przejechanie.

BEZCZELNE WŁAMANIA PRZY UL. WARSZAW­
SKIEJ. W sobotę w ieczorem  usiłow ali jacvś w łam yw acze  
doisfcać się  do._ mieszka,Am p. .D ettło fow ej' przy ul. War- 
sizawiskrej 1. 75. Z ostali jednak sp łoszeni w czasie  wvoi- 
nanca szyby  i zhiegli betz śladu. T ego  sauieg'0- w ieczoru  
przez, wyciętą w oknie- szyitę dostali się ja cy ś spraw cy  
do-^m es,'łkania p. Józefa L eśniaka przy ul. W arszaw skiej 
1. 50  i skradli garderobę znacznej wartości. Trzech osw- 
bni.ków pcile.nr/.anyc-h o' obydw a włamania, aresztow ano

ARESZTOWANIE ZŁODZIEJA BOŻNlCZNEGO. W ła­
dze p o licy jn e,u ję ły  wciacraj Pinktusa B łassa recte l ip sc h ll  
tza, który- u -iłow ał s-przćriać w kaiw u cw  ..C ity 11 dw a ta 
łe-sy i okrycia szaf boiżnicznyeh z napi-sami hebrajskim i 
o-ra.z rytualną trąbkę rogrw ą. R zeczy te pochodzą nie- 
w ątpliw ie z kradzieży bożnicy w którem ś z. -miast Mało. 
polski Liip.-ehutz n ie  um iał się bowiem  w ytłum aczyć z po 
chodzenia ich.

OJCÓW! W yctecffk.i. udające się do. Ojcowa, zna jdą wy  
go  lnę ttm iĄwssenie w  schron isk u-P ol. To,w. Krajoziiaw- 
c-zego. w  willa ..Pod K om etą11.

POL. TOW. KRAJOZNAWCZE urządza w czasie Zie­
lonych Świąt tu z v, liliową wycieczkę w Tatry. Zgłoszenia 
przyjmuje się do czwartku w godlz. 5—o. Grodzka 64 
U. piętiroi

WYSTAWA POLS. PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO 
PRZED WYSTAWĄ PARYSKĄ.

Zarzą-1 To,w. .^ .lolm ictw o. Peł-skeei1 w peroz-tunieniiu z 
po.łskhn kom itetem  m-:ędzyna.rodp,wej w ystaw y nom-ocze- 
sny ch sztuk  dekoracyjnych w  Pa.ryżu w 1905 r. o-rgaoi- 
wije w  W arszaw ie w grudniu r. b. Wielką Wystawę Pol- 
skiego przemysłu artystycznego.

W ystaw a, ta  byłaby generalnym przeglądem prac z  ca­
łego, kraju i konkretnym  materja.łeim. z którego nastapi 
wybór okazów mających być wysłanymi na wystawę pa­
ryską.

Zwracam y *;e dn w szystk ich  artystów , fi-rm wytw ór- 
czyx-h i o,rób pracujących w  potokom p izem yśle  artystycz  
nyjn z apelem , aby w p r z e g łą lz ie  tym  .wzięli udział. D zie­
li nas Ijo.wiem czas krótki od  tenninu w ystaw y  w  Pa­
ryżu — kw iecień  1925 r.

Konnitet w y sta w y  paryskie-j pragnąc, u łatw ić w y k o n a ­
nie eksp onatów  na w ystaw ę przeglądow ą w W arszaw ie, 
proponuje -przedwstępne kwalifiikacje projektóiy na przed­
m ioty. które, n-a w yżej wymieniloną w ystaw ę mają bvć  
w ykonane. K to zechciałby m ieć takow e w cześniej ocenio, 
ne przez K om isję rozpozna,wrze- kom itetu wy sta w y  p a ­
ryskiej, zechce rysunki ; w zory nad sy łać  przez czerw iec  
pod adresem: K om itet w yk onaw czy  w ystaw y -paryskiej: 
W arszawa. Tam ka 1.

Zarząd Tow . ..Zdobnictwo, P o lsk ie 11 kom unikuje, iż re­
gulam iny i deklaracje w y sta w y  przeglądow ej w najbliż­
szym  czasie będą rozesłane, gdyb y jednak w skutek  bra­
ku adresów  pominięto- k ogoś z zainteresow anych, druki 
w y staw ow e otrzym ać m ożna w biurze delegata rządu 
polskiego na wystawę paryską u p. J. Warcłtalowskiego, 
Kraków, Smoleńska 9 — w Sekneitarjae.ie K om itetu  w y­
sta w y  pa-rys-kiej u p. C. M łodzianow skiego — W arszawa, 
Tam ka 1 i w  Tow. „Zdobmiieł.wio, P o lsk ie 11 u p. N. Bo- 
brów ny — Warszawa, S zczyg la  1 między godz. 4— 5, 
gdzie stałe udzielane będą w szelk ie  inform acje w sprawie 
w ystaw y  pTzegłądotęeg.

z e k r a n u .
WARSZAWA: ..Bogimi dżungli". >erja I i II. Dramat, 

wytwórni Seligftton jest naprawdę kinowttm. w niektó- 
■ryc.h osiąga maksimum kinowośoi yw.jedyinek Ralfa z ka- 
plamem. zd-jęcie pędzącej łódikii i wyrwanie Berty w biegu 
-przez małpę w tejże, walki ze Lwie«rzętami). Z odtwór­
ców na pie-nwijzą rolę wysuwają -ię zwierzęta. Bamdzo- 
milą i sympatyczną ,jes<t oritiwórczyni Betty. Z całym za-

TEATRAUA.
NOWY TEATR POPULARNY W WARSZAWIE.
J a k  dono-zą dzienniki w arszaw skie, rząd przy­

rzekł poważną subwencję na prowadzenie teatru  
popularnego pp. L. S. Schillerowi i F ranciszkow i S io  
d lcćkiem u. k tó ry  im ieniem  zesipołu ..R eduty" oświad­
czyli gotow ość zorganizow ania tak iego  tea tru  w W ar 
s-zawic i wnieśli już podanie do M agistratu o odda- 
nie im na ten cel gmachu b. teatru im. Bogusław­
skiego.

Scena ta . w edług zam ierzeń jej organizatorów  da-- 
w alaby w arstw om  rzem ieślniczym  i robotniez\-m -zła 
chct.ne w ytchnienie po p racy  i krzew iłaby k u ltu rę  
polską. T ea tr  ów nie współzawodniczyliby bynajonmiej 
z tea tram i m iejskim i ani scenam i stoliey. posia-dając 
-woje odrębne c^blic-ze. odrębną publiczność i reper­
tu a r . Byt,by  to teatr: tani (miejsca 3. zł do 50 gir.) 
o repertuarze arty stycznym , uk ładanym  pod ką tem  
żyw otnych  potrzeb społeczno-w ychow aw czych, w k tó  
rego zakres wchodzą oryginalne i lokalizow ane wo­
dewile, melodramaty, feerje, widowiska m uzyczne, 
patriotyczne i religijno-ludowe.

Peirsonal tej sceny sk ładałby  się przew ażnie z do­
tychczasow ego zespołu „ R e d u ty  jtowiękezoneigo o 
szereg w ybitniejszych artystów , w pierw szym  rzędzie 
daw nych a rty stów  tea tru  ni. B ogusław skiego.

TEATR IM. SŁOWACKIEGO.

Lampka oliwna,
(Tragedia w 3 aktach Em ila Zegadłowicza).

I \  Emil Zegadłow icz należy -bezsprzecznie do n a j­
w ybitniejszych w spółczesnych liryków . Ale zarów no 
histo rja  lite ra tu ry , ja k  i psyohologja dowodzi, że w ła­
śnie liryczne organizacje za łam u ją  -ię w k sz ta łto w a­
niu dram atycznem , w ym agającem  bezw zględnej ofo- 
jefetywizacji oraz opanow ania liryzm u. W ten  sposób  
załam ał się w dram acie T etm ajer. R ydel, K asp ro ­
wicz... A ileż razy  liryzm  rozbił form ę d ram a ty czn ą  
dzieł J .  S łow ackiego i W yspiańskiego!

T o też n a  tej podstaw ie z góry można było prze­
widzieć, że p. E . Zegadłow icz, k tórego  ta le n t liry ­
czny znajduje się w pełnym  rozw oju, poddany  ognio­
wej próbie d ram atu  i sceny, nie wyjdzie z niej zw y­
cięsko, że ulegnie obezw ładniającej sile w łasnego li­
ryzm u. T ak  się też  s ta ło .

R zecz dzieje się w e w si beskidzkiej, w listopadzie. 
W chałupie um iera s ta ry , bogaty  gazda. P ozostaw ia 
on n a  gospodarstw ie dw oje dorosłych dzieci, u rodzi­
wą. ju rną  H anke, k tó ra  zam iast pielęgnow ać o jca  
gzi się z Jaśk iem  na „w oniastem  sjanie", oraz Błaż­
ka, k tó ry  świeżo pow rócił z ..ta ljańsk iego  frontu". 
Zam ierającym  ojcem  dzieci obchodzą się źle, p raw ie  
nieludzko. N a tę chwilę przychodzi zbogaoony  
w A m eryce, Dominik i budzi w B łażku sw em  opo­
wiadaniem o  A m eryce chęć łatwego zbogacenia eię. 
Błażek w pada n a  pom ysł wydania sw ej siostry, HJa­
ki. za -Dominika i żąda tylko spłacenia go przez Do-
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GIEŁDA.

Kraków, 3 czerwca.
uoiar —
Frank szwajc. . . —
Korona austr. . . —

Korona czeska . . —

L i r .............................. —
Frank franc. . . . 2 6 5 3 -

Kraków 3 czerwca. 
Na giełdzie efektów trwająca Od kilku dni mocniejsza 

tendencja utrzymuje się nadal, powodując powolną, ale 
stałą zwyżkę kursów. Na pogietdzie również kursa zwyż­
kowe.

Na rynku pieniężnym ujawniła się zniżka walut i de­
wiz. Wybitnie zniżkował frank francuski. _____

DFWIZY W OBROTACH BANKOWYCH.
Czeki: Niotwy Jomk 5.30—5.31 (czek 5.18 wypłata): Pa­

ryż 36.40; Praga 15.30—15.15— 15.10: Sizwajcarja 91.90-- 
■91.70: Wiedeń 7.35.

Akcje, (Cyfry w złotych).
BaGc Przemysłowy 
Bauik Małopolski 
Ziif-mski Bamk Kredytowe 
Powszechny Bank Kredytowy 
iBank Zwiiąraku Spółek Zarobkowych 
T;>ha;n
Srac-ia Riołniecy 

Phamia (B. Jawornicki)
P-olskii Glob 
L. Zieleniewski 
H. Cegielski PoMiań 
Trzehimia żelazo 
GoJfca 
•Sier«za 
Tejreige 
Poldka Nafta 
Pokucie
iStmg
Syndykat Koszykarski Kraków 
S. W. Ni«m|uijfeiws.ki 
Trzebinia tłuszcze 
A-ot
Ele ktrowrnia Siersza 
Porcelana. Ćmielów 
Kraka#
O ktrorów
C h j jp i  
A. Piasecki
F ahroka kapeluszy w Myślenicach

AKCJE NA P0GIEŁDZIE.
Jaworzuto drobne 25-—36, giru.be *23—33.50: Oazy wsehn- 

•l»:e 15.50: Nobel 1.50: Len 1: Nafta Krosno 0.50.

W transakcji: 
0.42—0.44 
0.90- »1.— 
0.16—0.17 
0.12—0.15

5.25 
0.42—0.41 
0.25—0.39

1.25 
0.25—0.35

11.70—12. -  
0.73—0.80 
0.91—1.— 
21—22.50 

6—6.10 
3.10—3.50—3.30 

ObO—0.64 
0.50 
1.50 
0.20 
0.70

5.50—5.80 
0.40 
0.39 
1 02

1.25— 1.35 
5.70—6.05
7.50—7.70 

1.40 
0.10

Dolary St. Z], . 
Frank fran. 
Frank szwajc. 
Korony czoskie

Warszawa, 29 maja.
. . 518-

Rzeź żydów w Rosji
zapowiadają rozrzucone proklamacje na 7-go lipca

Moskwa. (Teł. wlA Bolszewicy są bardzo zaniepo­
kojeni z  powodu olbrzymiej wprost ilości proklama­
cji am ysowieckich, .rozpowszechnianych obecnie .pci 
ca bij Bo-ii.

W  o. ta tnie li z tych p rok lam acji „Związek Patrjo- 
tów-Rosjan“ nawołuje do „wszechrosy jskicj rzezi ży­

dów*, która wyznaczona jest na /  lipca o 3 po po* 
hidmiu.

W  )1 utkw ię. .Peter bargu. Smoleń.-ku, Orle, K ijo­
wie. iłjluirkowie i w. in. m ih-tach trw ają  m asowe are­
sztowania.

akii w Poznaniu dir. 0.65—-0.70—0.68; Parowozy 0.44—
0.45: Suohe»łiniów 1. Wysoka 3.75.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Kursy papierów polskich iw tm ącao h  koron austr.: 

Bank Hrjpoit.ec.7jnv 13: (ioieuzów i 100: Siersza Górnicza 
80: SJeizja 28: Fanto *358: tiakcja 2000: Lamet* 19: Nafta 
380. Scliudnica 400— 120.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zamknięcie giełdy: Złoty polski 109; Nowy Jonk 5.68: 

Lomidcn 24.48: Paryż 28.87 i pól: Wiedeń 79 i trzy i»:
+ n i Dnti.n,,, 144 -ł I Tik- Umiar i n *)ó T.l Rti.lio.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Czeki: Noiwy Joirk 5.18; Londyn 22.35—-22.30; Paryż 

23.41—35.37 L pół: Wiedeń 7.32 ii poł: Praga 15.06; Wło­
chy  22.60; Beigja 22.18. Śziwajoarja 91.10: Hoiamdja
193.85.

MLljomówka 0.57—0.61: Pożyczka złota 7 i pól: Bony 
tzlote 0.75.

Akcje: Elektryczność 2; C h-odimruw 5.90— 6.10—6.05:
Przemysł leśny 0,50; Nafta 1.35—1.35— 1.25; H. Cegieł -

Kredyt eksportowy.
Warszawa. (Teł. wł.b S fery gospodarcze i rząd za­

b ieg a ją  około przywrócenia, polskiem u przem ysłow i 
•zdolmości kornikiirencyjuejj na rynkach  zJgraiiriczflVS). 
W tym  celu koiuiieuziiie je s t obniżenie kosatów  pro- 
dukoji i wzmoc-tuenie oirgianxiiz.au• ji hiairullu zagiran.k/.n - 
go . Pozaitetn jodnak w celu ujtrzyiiiania się na ryn­
k ach  zagiranDiaanye.h należy podjąć m etody w ypróbo­
w ane przez innie kraje . I tak  obserw acja w alki kon ­
ku ren cy jn e j na rynkach  zagranicznych w skazuje, że 
ikiupc> anigii«l.-icy. czescy, niem ieccy i iiuni sprzedając 
swe tow ary , udzielają odbiorcom  zagranicznym  kre­
d y tów . Je s t to  jodnyin z ozymu-ków. uniemoiżillwbiją- 
oycłi knpiecfiw u polskiem u kołik tuancją na rynkach  
zagraniKizjnycii. N iemożność udzielania kredytów  ,py ■ 
c-Iki polsikii handel na gersize rymki. IV związku z po-y 
wyiższyni sfery m iarodajne przystąp 'ły  do pnzodwstęp 
mycdi prac StM jnztflfa dla handlu kredy tu eksportio- 
wegio.

ZE SPORTU.
KRAKÓW. W isła— Vivo 2:0 (1:0). W sobotę i nie­

dzielę gościła w K rakow ie budapeszteńska żydowska 
drużyna \ 'iv o . k tó ra  zoiregrala w sobotę zawody 
z M akkabi. w niedzielę z W isłą. Yivo jest jedną z do­
b rych drużyn budapeszteńskich, zajm uje bowiem  5-te 
m iejsce w tabeli m istrzostw . Główna jej zaleta, to 
p iękna i celowa gra głów kam i, stosow ana um iejętnie 
przez w szystkich zawodników. Dobra ta k ty k a  i t e ­
chnika czynią z niej groźnego przeciw nika. Je d y n ą  
w adą Viva ji s t b rak  celnych strzałów W isła- w y­

s tą p iła  do .zawodów z 6 graczam i rezerw ow ym i bez 
4 olim pijczyków  i Balcera, Czulalka, w bram ce cho­
rego rezerwow ego Kulińskiego II. zastępow ał bardzo  
szczęśliwie b ram karz  trzeciej drużyny N ow ak, rów ­
nież rezerw ow y lew o-skrzydlow y zapowiada się bar­
dzo obiecująco. Najlepszy na boi.-ku obrońca K aczor, 
k tó rego  Spokojna i efektow na g ra  budziła .szczery po  
dziw . Bram ki uzyskali, po rzucie z wolnego pierw szą 
K ow al-ki II. po przerw ie zaś z piękniej cen try- A dam ­
ika drugą Danz. Zw ycięstw em  tym  zrehab ilitow ała  
WG la poniesioną ubiegłego roku klęskę 1 :0 z tą  d ru­
żyną. — Sędziował p. R utkow ski.

Maklkaibi —Vivo 2:2 (1: i ). W sobotę aia boisku .Mak­
k ab i rozegrały  ze sobą powyższe d ru ży n y  zaw ody, 
które przyniosły  rem isowy wynik 2:2. Vivo w ystąpi­
ło w osłabionym  .-kładzie. .rezerwując sw e iły na za­
w ody z Wńslą. Yiwo nie w ykorzystało  kilku pew nych 
pazycyj. a prócz tego przez nieuwagę obrońcy  i nie- 
sz izęśliw y wybieg bram karza zrobiło sobie biam kę. 
■Sędziował p. Ir. L nG garten .

B ag a te la— Słow acki (2:0). Zawody dwu zespołów  
arty stów  obu teatrów  obudziły wielkie zain teresow a­
nie. zwłaszcza. ?.v i bardzo chwalebny ceł, na k tó ry  
dochód przeznaczonym  zo tał, (budowa domu a r ty ­
sty). Co w rezultacie zgrom adziło około 2000 widzów 
na boisku C tacovii. Do p rzerw y  zawody toczy ły  się 
z upoi nie ..popraw nie" pod względem sportow ym , a  
wy-nik 2:0  je s t  zupełnie zasłużonym. B agatela  bo­
wiem ma przew agę. Najlepsi na boi-ku W esołow ski, 
Solarski i K ołw a-. Na tern słaba cześć sportow a się 
kończy. P o  przerw ie b og iem  zawody urozm aicane 
by ły  kaw ałam i, którym i publika nieźle sic b a w ła . 
Dochód zapew ne duży — a. jeśli tak . cel zaw odów  
spełniony zo lta l w zupełności. — b e .—

ŁÓDŹ. Ju trze n k a  (K rak o w i—L. K. S. 2:1.
LWÓW , Adim ira.^W iedcńi -P o g o ń  2:0 (1:).
WARSZA WA. Polonia -Z u g to i 1:0.
W arszaw ianka— I. T. C. (.Katowice') 1:0.
Bieg belwedenski. IV niedzielę odbył -ię jak co ro­

ku  „ B ig  Belw edęrski" w W arszawie. T rasa b ięgfa 
od B elw ederu do Zaimku. E te r w szy przybył Ł ukasie- 
wicz nPolonwO w czasie 12 m. 27.4 sek. Zitfer (W i­
sła') p rzyby ł trzeci.

ÓLIMPJADA.
IT ugw ay— Fraiu-ja 5:1.
Szw ecja— E gipt 5:0.
P rzez dwa powyższe zw ycię-tw a należy ogólnie 

spodziew ać -ię dojścia do finału tych dwu położo­
nych daleko ma północ i południe drużyn.

m inlka w do larach . Dominik ten  p lan  przy jm uje. 
Aiu na [przeszkodzie rychłego urzeczyw istnienia tego 
p lanu  s ta ły  dwie rzeczy. Miłość Ja śk a  do H anki oraz 
p rzec iąga jące  się dogoryw anie s ta reg o  gazdy . Domi­
n ik  ła tw o  dochodzi do .porozumienia z H anką . P o­
k azu je  je j w spaniałe p ierścionki, zausznice i broszlki 
i budzi w miej ta k ą  nam iętność złota, że H an k a  bez 
sk rupu łów  zryw a z Jaśk iem . Gorzej idzie z ojcem. 
O jciec, obuć zagładzamy .pnzez dzieci, .umrzeć nie chce. 
■W pew nej chwili idzie do  św ietlicy, skairży się „św iąt- 
!kom“ n a  .szkle m alow anym , przed k tó rym i pali się 
lam pka oliw na, na sw oją niedolę i o trzym uje  od nich 
zapew nienie, że w net skończy  isię jego ból i  nędsza.

W idząc nieludzkie trak tow an ie  go przez dzieci, 
rzuca ma n ie  straszliw e przekleństw o. J e s t  to  moment, 
najw yższego spotęgow ania dram atyczneg '0  nastro ju . 
P rzek leństw em  o jca  w yw ołane tragiczne Piły rozpo­
czną teiraz niew ątpliw ie swa dem oniczną, nt-ize-zy- 
c ielską działalność. H anka za nam ow ą Dominika du- 
ęsi o jca. Zło izibrodnią roajjętam.e — zdaw ałoby się — 
teraz  logicznie przygniecie w inow ajców  w e rn  b rze­

m ieniem . P erspek tyw y  razwiąizamla komfMkitu d ra ­
m atycznego  zarysow ują «ię w tern m iejscu w spania­
le. Z jednej s tro n y  — można z g ó ry  .przewidzieć, że 
B łażek  sp łacony  przez Dominika, przepuści uzyskane 
p ieniądze i będzie się w adził z Dominikiem, z d ru ­
g ie j D om inik —  będzie chciał się poizbyć wspólniczki 
zbrodni. W reszcie może Ja s ie k  sp róbu je  się zemścić...

Tymczasem autor zamiast kierować, dramatem  
w kierunku najlogiczniejszym , wybiera rozwiązanie, 
które niczego nie rozwiązuje. K a ie  Jaśkowi melodra-

m etyczn ie g inąć na ud ar serca w scenie k łó tn i 
z H anką, a te j osta tn ie j podpalić ojcow a chatę i ni­
b y  m łodej w „k lątw ie", rzucić się na płonący -to-. 
W  te n  sposób  c a le  za łożen ie  d ra m a ty c z n e  zo s ta ło  
n a jfa ia ln ie j  zam punow ane. C*ah trze c i a k r  ro z sy ­
p u je  się z b ra k u  log ik i d ra m a ty c z n e j .  Biła d ra m a ­
ty c z n a  zaw odzi w nim  a u to ra  zupe łn ie . W y c h o ­
d z i z n ieg o  filonow y  senD  m e n ta lizm  i t r a g c d ja  
św ie tn ie  z a c z ę ta , p rze m ien ia  się w ck liw y  m elo ­
d ra m a t. L iryzm  p o ło ży ł w  tern m ie jscu  a u to ra  na 
ob ie ło p a tk i. A k t trz e c i u ry w a  a k c ję  w  ta k m i 
chw ili, że  w idz o cz ek u je  ep ilo g u , k tó re g o  njfwna. 
B iły d ra m a ty c z n e  w y w o łan e  przez a u to ra ,  z o s ta ­
ły  w  trz e c im  a k c ie  ja k b y  ze sc en y  w y p ęd z o n e  n a  
p o g rz e b  o jc a  w ra z  z B łażk iem  i D om in ik iem . P sy - 
c h o lo g ja  J a ś k a  p rz e z  a u to ra  n ie z d e c y d o w a n a  
i n ie ro z w in ię ta . Bm ierć je g o  zupp łn ie  n ie o cz ek iw a­
n a  i ze s ta n o w isk a  d ra m a ty c z n e g o  n ie p o trz e b n a  
i n ie lo g iczn a . S p a le n ie  cha ty  p rzez  H a n k ę  po ty m  
z g o n ie  z a ła m u je  lin ję  je j c h a ra k te ru  d ra m a ty c z ­
n e g o . A k a ra ,  k tó r a  m a sp o tk a ć  D o m in ik a  i  B łaż ­
k a  —  n ie u w id o cz n io n a , p rz e k le ń s tw o  o jc a  n ie  
sp e łn io n e . R ó w n ież  d z ia ła n ie  „ Ś w ią te k "  [pozba­
w io n e  je s t  w sze lk ie j lo g ik i m is ty c z n e j. < Jo to  za 
św ięc i, k tó rz y  n ie  p o tra f ili  w y w o ła ć  ż a d n e j p rz e ­
m ia n y  w  d u s z y  lu d z k ie j, k tó r z y  p a t ro n u ją  s ta re ­
m u  o jcu , k tó r y  n a w e t w  chw ili zgonu  n ie  p o tra fi 
u ra z y  s w e j -do d z iec i p rz e ła m a ć , lecz o b rzu ca  je  
p rz e k le ń s tw e m . T o  n ie  są  „ ś w ią tk i“ r to  n ie  o p ie ­
k u n o w ie  d om u . a le  to  ty lk o  m a lo w a n k i n a  szk le!

S z tu k a  w  c a ło śc i m a c h a ra k te r  n a s tro io w o  ’i-

ry cz n y . D o c h rz tu  t rz y m a ły  ją  trz y  k u m y . . .K lą­
tw a ‘ . „ S k a łk a "  W y s jiia ń sk ie g o  i . .Z ac za ro w an o  
K o lo "  R y d la . N ie znaczy to . że p. Z e g a d ło w ic z  
je s t bez o ry g in a ln o śc i. P a rę  n b U a« i je s t  n o w y ch  
i św ie tn ie  ]« )s taw io n y ch . A w ięc D om in ik . B ła ż e j, 
a n a w e t O jciec. N ad te c h n ik ą  a u to ra  za c ięż y ł je ­
d n ak  zb y tek  liry k i. A u to r , elioć um ie p o s łu g iw a ć  
tsię sk ró ta m i, co udo w o d n ił w  rozm ow ie l l a n k i  
z D om in ik iem , u to p ił je d n a k  sw ą b o h a te rk ę  H a n ­
kę w ro zm a za n iu  l i r r e  znem . J< i m o n o lo g  k o ń c o ­
wy p ięk n y  liryczn ie  je s t sc en ic zn y m  a n a c h ro n i­
zm em .

Z eg ad ło w icz  u jaw n ił u  sz tu c e  .swej d u że  zdo l­
nośc i k sz ta łto w a n ia  d ra m a  ty c z n e g o , k tó r e  może 
się  rozw inąć d o p ie ro  po  zu p e łn e m  p rze zw y c ię że ­
n iu  je g o  ro zm a za n ia  liry c z n e g o .

S z tu k ę  g ra n o  z p a s ją  i werw a. N a jle p sz y m  był 
p. Chodeckó w ro li B ła ż k a  i p . B rac k i w  ro 'i D o­
m in ik a . W  g rze  p. Ż m ijew sk ie j w  roli H a n k i z a ­
d źw ię cz a ły  w s z y s tk ie  rzew ne, s e n ty m e n ta ln e  n a ­
s tro je  a u to ra ,  choć b ra k ło  p o trz e b n e j c z a s e m  
. .k w a rg o śc i” . J a s ie k  b y ł n ie  ty lk o  s e n tc m u n ta ln y ,  
a le  i kon iw pnojijnalny , B ia łk o w sk i). O jciec (p. 
K u ła k o w sk i)  hyd p o p ra w n a , a le  n ie  b u d z ił n a le ­
ż y te j  g ro zy .

O trom ada c h ło p sk a  d o sk o n a le  w y re ż y s e ro w a n a . 
„ Ś w ią tk i"  w y p a d ły  słab o ; m e m e n t o b c h o d z e n ia  
s to łu  n ie u d a ly . m ało  w tern  s ty lu  i n a s tro ju . S z tu ­
k ę  z a k o ń c z y ła  m a ła  k o m p ro m ita c ja  in s c e n iz a to r -  
s k a . —  K o m iczn e  fu k a n ie  z m iesizka. z a m ia s t  poi 
ż a ru . Ludwik Skoczylas. t
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Anachronista.
3)

W  te j chw ili zb liży ł się do  n asz e g o  s to lik a  pan  
'A lfred , w ła śc ic ie l w sp a n ia łe g o  sa m o ch o d u  M erce­
d e s  G4 H P . i s tro jn e j,  ą  p ło ch e j żony , p an i L a le ­
czk i.

P a n  A lfred  z a k o m u n ik o w a ł nam  ra d o sn ą  n o w i­
n ę . że w w ie lk ie j Sali k a w ia rn ia n e j p a ry sk im  zw y ­
cz a je m  o d b y w a się  dziś . .T a n g o -th e " .

—  L a le c z k a  n a tu ra ln ie  ta n g u je  i sz im u ji do u- 
p a d łe g o  —  cieszy ł się na iw n ie  i poczciw ie  w łaśc i­
c iel M ercedes i 'L a leczk i, —  O hodźm y p rzy jrze ć  się 
je j suk ceso w i.

..S ukces" pan i L a leczk i b y l n a p ra w d ę  ko lo sa l 
n j . D ro b n a . k< d z ie rż a w a  la leczk a  w o lbrzym im  
kapeli.<zti. n a s u n ię ty m  n a  z a d a r ty  n o se k , by ła  
p rze ś lic zn ie  ro z e b ra n a  i k o m p le tn ie  p rzy le p io n a  
d o  b a rd z o  w y so k ie g o  d że n te lm e n a  o d rap ie żn y m  
n n ś e  i g w a łto w n y m  ch w y c ie  m u sk u la rn e  eh r a ­
m ion . T an iec  ich b y ł  ta k  p la s ty c z n y , żi d użo  s ta r ­
sze  d a m y  z a ru m ien iły  się i w y.-zły. rz u c a ją c  b o ­
le sn e  s]K ijrzeuia n a  n ie d o p itą  cz ek o lad ą . D re p ta li 
w  m ie jscu  w tu la n i w  sieb ie  n am ię tn ie , p rz e b ie ra ­
ją c  z g ra c ją  k u n sz to w n ie  p o s i la  ta n em  i n ogam i, 
lu b . ja k  -zaleni. lecieli m ięd zy  s to lik am i w p ro s t 
n a  ja k ie g o ś  g ru b e g o  p an a . k tó ry  p a trz y ł ze zg rozą 
i d rż a ł 0 los MYego p iw a. W  p ew n e j chw ili d a n s e r  
Tak  g w a łto w n ie  p rze ch y lił w te ł  pan ią  L a lecz k ę , 
że by łem  p ew n y . iż z łam a ł je j g rzb ie t p a c ie rz o ­
w y . te m b a rd z ie j. że coś su ch o  i g ro źn ie  trz a sn ę ło .

a le  p raw d o p o d o b n ie  b y ła  to  ty lk o  p o d w iąz k a . W  
inny m m om encie  ta k  znów  p an icz n ie  od  sw ej p a r ­
tn e rk i o d sk o c zy ł, jak ig d y b y  śm ie rte ln ie  p o ra z ił go  
p rą d  e le k try c z n y . I znów  p rac o w ic ie  d re p ta l i  w  
m ie jscu , lub , z g in a ją c  k o la n a , łam ali się w  fa lu ­
ją c e  sp lą ta n e  lin je , w  n ie p ra w d o p o d o b n e  a ra b e sk i, 
w  p o z y  ta k  s z ty w n e , że k e ln e rz y  cicho  d rże li z iro ­
n ic zn e j u c iech y .

—  A le (a ii czy , co?  —  w y p ią ł d u m n ie  śn ieżny  
g o rs  p a n  A lfred , a  O sk a r  sp o jrza ł na n ie g o  z 
d rw iąc en i, w eso lem  p o lito w an iem .

Ja k * g d y b y  w odpow iedz i n a  ten  o k rz y k  m ężo w ­
s k ie g o  za c h w y tu  u s ły sze liśm y  za p lecam i g lo s  
P e rc i  S to n e 'a . A n u ry k a n in a ,  k tó ry  baw ią  o w n a ­
szym  k ra ju  p rez lo tn ie . zw ied za ł rów n ie  su m itn n ie  
m uzea i k aw ia rn ie , sa le  b a lo w e i - ta rę .  h is to ry c z ­
n i1 p a łace .

P o r ty  S to n e  u śc isn ą ł nam  ręce  p o tężn ą  sw ą p ra  
w ica i w -kazu jąf: na ta ń c z ą c y c h , b ły sn ą ł w u śm ie ­
chu w span iały  m i. an g lo sask im i zębam i:

—  Moi p an o w ie , je s te śc ie  n a ro d e m  b ard z o , b a r  
dzo p o stęp o w y m ... U n a s  t a k ta ń c z ą  d o p ie ro  db 
p ó łn o c y  i w  p e w n c c h  ty lk o , n ie zb y t d o b rą  s taw ą 
c ie sz ąc y ch  się lo k a lac h ...

P a n  A lfred  czu l się —  o dziw o! —  puch li b iony 
i ponow nie  w y p ią ł Swój o lśn ie w a ją c y  go rs . P e n  y 
S tono  w y ją ł z p o rtfe lu  b ile t w iz y to w y  z p a ro m a 
słow am i, .-k reślonym i w  p o śp iech u  o łów k iem .

—  C zy n ie  w ie p an  p rz y p a d k ie m , k im  ji t ta  
m ata  b lo n d y n k a ?  O czyw iście  zaw o d o w a ta n c e rk a , 
coś 7, o p e re tk i, czy m nsic-haiP u . A c n a rm tn g  K itle 
g irl... V e ry , v e ry  n ice ... C hcę dzi. z n ią  w ła m ie

z je ść  k o la c ję  i po słać  je j  p rze z  g a r  so n a  te n  b ile t . . .
W łaśe k d e l M ercedes 64 H P . i patni L a lecz k i p o ­

b la d ł le k k o  i n a s tę p n ie  s ta ł  się f ijo le to w y . Oskaa* 
zbliży] się  do  n ieg o  b ły sk a w ic z n ie  i s y k n ą ł  przez, 
za c iśn ię te  zęby:

—  N iech  pan  nic n ie  m ów i... N iech  pam się  n ie  
k o m p ro m itu je . S to n e  ju tro  w y jeż d ża ...

P a n  Alfred sn ad ź  u z n a ł s łu szn o ść  te j  p rz y ja c ie l­
sk ie j ra d y  o d b arw ił się z g rożący  ch m u  a p o p lek  
s ją  h jo lc tó w . w a rk n ą ł, p o lec ia ł n ii-d z y  sto lika i o d  
lep ił par.ią L a lecz k ę  ud d rap ie ż n ic  tu lą c e g o  się 
d a n se ra .

W jftzJiś iąy  szy b k o  z A m ery k a n in em  n a  ta ra s .  
S to n e  p a rsk n ą ł .'-miechem.

—  I beg yoti pardon... P rz ep ra  -zain p an ó w , nie 
n ió d z ia e h n . że ta  H ttle c h a rm in g  g ir l to  ro m a n s  
te g o  p an a ...

—  0  ra k . ta k . to  ro m an s , la  p e r ite  m am reasc 
te g o  p an a  —  p o tw ie rd z ił > k w a p li" ję  O sk ar. ro ­
b iąc  do m nie dy> k ro tn ie  p, eskic oko.

T g d y  P c rc y  S to n e  pfiżt g n id  s ię . g d y  cicho  i m a  
i i - .a ty c z n i i  z prztfd ta ra s u  k a w ia rn i o d je c h a ła  
p rze p y szn a  kam -o-P a z ]>onurym pUnusi A lfre d e m  
i se led y n o w ą  zc z iem i H ftle g irl —  p an ią  L a le c z ­
k ą — < o k a r  ro ze śm ia ł się cicho  i patrz ...- ni i w  oczy  
z tr iu m fem , z a p y ta ł:

—  W olę być an a o h rp n n n a . niż p an em  A lfre ­
dem ... K izum ic-z  te ra /,. ż< nil m ogę 07,en ić Sic 
z ta k ą  m o d n ą  p an n ą , c z y  p an ią  L a le c z k ą , k to a a

 ̂ p rz y  m u rz y ń sk ie j ock-k-strze T ańscy rozebraru-s 
lf lii te y ń łk ie  ta ń c e  i t a k i e  o d n o -i o ik c e .-y ?

K ra k ó w , w m aju  1924.

■ 0 mustmui mm « c u v  n r if l fT E Ń  h MBSWt-  C E llI u u C IIS Z C II RsdaNJr 0
OBOWIĄZUJĄCE OD 26-GO MARCA : Drobne ogłoszenia za słowo zł. OHO — dla poszukujących  posad zl. 0*05 — za Iowo iu-bne o treści m a try ­
m onialnej zł. 0M2 — wiersz milim. jednos&paltowy zł. OHO — wiersz w rubryce . N adesłane ' 1 zł. 0‘35 w :er-z nj:_iij:e:iowy p.,j x ro n :; e zi. 0<40. —

Ogłoszenia przed tekstem  w iersz m ilim etrow y zł. 0‘50.— 7-a uk ład  tabelaryczny , kom binow any 60 proef-ftt.

M IFSZK W IE  3 pokoje z kuchnią kunie, duże. front, 
w centrum m iasta Krakowa o i 1. VII hr. do oddania, 

fcglosz. z  dołącz. znaczka, na oclętawiedź Skierować pod 
adresem : W. Maćkowiak. Poznań, ul. Lukasie wćoza ">1 . 
 __________________________________________________ 736
ZA 2500 ZŁOTYCH —* 3 eam itury mebli do. 2 pokoi (sy- 
p k ir ia  i jadałnia) i kuciini. lub k a ia , ofrobno. W iado­
mość: Łobzowska 4. m. 0. wł*godz. 2—3. 7-15

i SPRZFDAM mój Dom handlowy ]s>h ftsfci u vjui ryn- 
! ku. 4 -'klepamk 1 uic.e.-ją na wyTeycik alkoholu. wk.s. 

jrtMiMeSZik. 9 pc.k.. wftlk. zajazdem, stajoi nr i 3 mor. 
ntfm lu. ('cna jsClhig ujuoiwy. K. Piscy b y l : Ł i  l.dw.
^Pcanoirzej. • i i
EKiSPED JENTKA cK-znana z kuśnierstwcui i krawiec- 
o/.yziuą oraz prakiykanika sklepowa .poszukiwana A. Ja
ol.imski. I :rodaka 16. 679

Wapno palone najlepszej jakości
dostarcza (ew ent. w łasnem i autom obilam i) na m iejsca budowy i do gruntów  w Jaworznie, 
726 Oświęcim ie i okolicy

P rzed sięb iorstw o  WILHELM PĘCZEK . Przedsięb iorstw o  

DZIEĆhOWICE, POLSKI GÓRHY j f  ASK,

M A SZYN Y do szycia znane 
™l .Kasprzyckiego". Hur­
t o wo - D e t a l i c z n i e - R a t y .  
Warszawa, Marszałkowska 
1. 153. ZamawiaC można 
listownie. 446

ISlśHlslIślKśIIslIIslIs)

„P O P ęD
JOZEFA WAŁK0WIŃSK1EG0

4 4  P ie iw r a  krajowa faiiryka lin konopnych, d n -  
tian jtn , oraz w s z e i n  w y re M w  p o w ra itia y tli

Fabryka: Kraków-Dębniki, Rynek 16. Sklep: pi. Marjacki 7.
w yrabia u |c i ja ln ie :  Liny do popędu maszynowego — Liny budowlane — Lin> kopalniane— Liny gospodarskie — 

Pasy konopne popędowe — Pasy młyńskie — Pasy rymarskie — Taśmy tapicerskie.
■ - = g  Liny na m aszyny zakłada p izez w łasnych m onterów . = = = = = = = = = = î

Uwaga : Z pracownią przy ulicy Lelewela o tern samem nazwisku niema nic wspólnego moja fabryka.

Ogrodzenia nietylko tańsze od drewnianych 
143a lecz estetyczniejsze i trwalsze.
Kcmpletre odrodzenia z siatki drucianej zw ykłe i ozdobne wraz z bramami i furtami, jak równie! 

ogrodzenia kombinowane z drutem kolczastym, poleca:

FIRMA W. KUCHARSKI  Sp. Akc. i wyrobów drucianych
Kraków-Podgórze Romanowicza Nr. Telef. 277. Adr. Tel. „M etalgor".

Dostawa szybka, duży zapas siatek na składzie. Oferty i prospekty ra każde żądanie.

Skarb polski wzbogaca,

redaktor: D r  W ładysław  Ś w ink i.

kle konsekwentnie cdm awiaąc  przy­
jęcia wyrobów zagranicznych, zawsze 
; wszędzie żąda kosmetyków i perfum 
krajowego pochodzenia. Poa wzglę­
dem jakości sprostają one najdalej 
idącym wymaganiom. Prosimy prze­
konać się o tem nabywając

PERFUMY i KOSMETYKI
i. & S. STEKPtHE WICI A

W  P O Z N A N IU .
O ddzia ły : W arszaw a Kraków  Radom

Ks. Skorupki 8. Rynek Główny y . Piaski 12.

PLACÓWKA KRESOWA
TYGODNIK SPOŁECZNIMURODOWY
Pismo poświęcone obronie ludu i Państwa Pol* 
skiege na kresach południowo-zachodnich —  

bezpartyjne.

ttja i Łmitóstisy Biała A H .
Prenumerata miesifcznii 1,200,000 Mk., półrocznie 

7.000 000 Mk.

KIEROWNIKA

p0 6 z iik u je  w tr m z a  firm a. T y lk o  p ie rw s ro re ę in i  
Facho-.i c y , ru ty n o w a n i  w  b ran ż ]  posfszew iw w ej 
p o łw e ta ia n e j i b a w e łn ia n e j o ra z  m a te r ia łó w  d m -  
s lu o h  z e c h c ą  z ło ży ć  o fe r tę  z o p isem  j j a o w y m  d o

Spółki Akcyjnej

JÓZEF RICHTER w Łodzi. 726
Krakowska Drukarnia N akładow a w  K rakow ie pod zarządem  J . B orkow ton.


